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A słowo ciałem sie stało
Na niebie zabłysła pierwsza 

gwiazda. Wigilia. Dziwna, święta 
noc, która niespokojne dusze ludz 
kie napełnia ciszą, która najbar- 
itzej oschłym sercom pozwala roz 
żarzyć się uczuciem prawdziwego 
kochania. Tylko przez jedną noc. 
Przez jedną krótką noc cudu...

Stają w pamięci pierwsze dzie­
cinne wspomnienia. Strojna, bły­
szcząca choinka, pod którą kryły 
się drewniane klocki, albo wielki, 
pluszowy mis, albo piłka, a raz na­
wet koń na biegunach!

Niezapomniane dziecinne wspo 
mnienia, gdy wierzyło się, że w noc 
wigilijną zwierzęta mówią ludzki­
mi głosami i gdy wysilało się ea‘ą 
„silną wolę“, by nie zasnąć i z bi­
jącym sercem nadsłuchiwało się, 
wyczekiwało tego momentu, gdy w 
czerni i ciszy wigilijnej nocy ożyją 
zabawki.

Biegną lata... Przychodzą roz­
czarowania, cierpienia, gorycze. 
Spojrzenie robi się ostre, słowa zł} 
kąśliwe, dłonie zaciskają się w pu, 
ści. I  tylko na jedną noc, mroźną 
noc grudniową w głębi dusz i serc 
naszych znów stajemy się dziećmi, 
stajemy się dobrzy i ufni, beztroscy 
i wzruszeni, na jedną noc stajemy 
się wszyscy braćmi. Bo dla nas 
wszystkich dopełnił się cud w sta ­
jence betleemskiej.

Na tę jedną noc — wszystko 
jedno, czy mieszkamy w pałaeu, c?,y 
suterynie, czy mamy sięgającą su­
fitu, obwieszoną drogimi cackami 
choinkę, czy też zastępuje ją nam 
parę wetkniętych do wazonu gałą­
zek świerkowych — czujemy się 
wszyscy równi, bo dla wszystkich 
jednocześne ukazuje się na niebie

pierwsza gwiazda, wszyscy dzieli­
my się jednakowym opłatkiem.

W tę noc zbratania i jedności 
we wszystkich sercach panować 
musi radość. Nie wolno, by ktoś

był samotny, by ktoś był smutny. 
Im kto z nas czuje się szczęśliwszy', 
im bardziej wyzwolony z trosk oso 
bistych — tym mocniej tym inten­
sywniej w tę noc miłości myśleć bę­

dzie o bliźnich, których brzemię 
nędzy jest tak wielkie, że głuszy 
kojącą potęgę Nocy, w której uro­
dził się Zbawiciel.

Z naszymi bliskimi, z tymi wszy­
stkimi, których kochamy -— łamie­
my się opłatkiem. Z tymi wszystki 
mi, co w noc wigilijną pozostali 
smutni, chorzy, opuszczeni i w bie 
dzie — przełammy się naszą rado* 
ścią, podzielmy się z nimi — jak na, 
prawdziwych braci przystało, by 
choć w jedną noc w roku nie było 
takich, co nie mają chleba, by nikf 
nie drżał z zimna, gdy my w c ir  
płym, zacisznym pokoju patrzymy 
na rozświetlone różnobarwnymi 
świeczkami Boże Drzewko, by nik{ 
nie płakał, gdy my w gronie na­
szych najbliższych śpiewać będzie­
my kolędy.

Gdy będziemy mieli poczucie, 
wszystko, co było w naszej mooy 
dla bliźnich naszych zrobiliśmy, 
podobnie jak wszystko, na co nanf 
tylko pozwoliły nasze środki, zło­
żyliśmy pod choinką, jako prezent/ 
gwiazdkowe dla naszych dzieci { 
naszych bliskich — wtedy spłynie 
na nas prawdziwe ukojenie i błogo* 
sławueństko tej nocy.

Z ubogich, słomą krytych chaf 
i wielkich miejskich kamienic, z 
poddaszy i z nowoczesnych wilit 
buchnie pod ugwieżdżone niebo jed­
na łącząca wszystkie serca pieśń: 

„Podnieś rękę Boże Dziecię, 
Błogosław Ojczyznę miłą,

W dobrym zdrowiu, dobrym byoi« 
Wspieraj jej siłę swą siłą 
Dom nasz i majętność całą 
I  nasze wioski z miastami 
A Słowo Ciałem się stoło 
I  mieszkało między nami“.

Z OPŁATKIEM
W NOC WIGILIJNA JEST JASNOŚCI TYLE 
I TAKI BEZMIAR PRZECZYSTEGO ŚNIEGU, 
JA K BY  UMARŁO WSZYSTKO ZŁO NA CHWILĘ 
NA CAŁEJ ZIEMI OD BRZEGU DO BRZEGU.

W NOC W IGILIJNĄ N VD TĄ BIAŁA ZIEMIĄ 
SREBRZYSTY KSIĘŻYC JA K  OPŁATEK ŚWIECI 
ZA TEGO ŚWIATŁEM SERCE MOJE LECI 
NAD BIAŁE POLA, KTÓRE W ŚNIEGU DRZEMIĄ

I PATRZĘ z GÓRY NA SPRAW  LUDZKTCH MAŁOŚĆ, 
NA ŁTOHE KŁÓTNIE, NA JAŁOWE W AŚNIE  
I POPRZEZ ŚNIEGÓW NIESKALANYCH BIAŁOŚĆ 

PŁYNĘ MARZENIEM W KSIĘŻYCOWEJ JAŚNIE.

I DUSZA MOJA, WSZYSTKICH MIŁUJĄCA,
NAD WIDNOKRĘGU ZAWIESZONA SKRAJEM, 
SREBRNYM OPŁATKIEM CICHEGO MTESTĄCA 
DZIELI SIĘ Z CAŁYM UKOCHANYM KRAJEM.

I W7 CISZY NOCY ŻYCZENIA JEDYNIE  
S7EPCE W TEJ CHWILI USTAMI DRŻACEMI: 
DAT W IELKI BOŻE, ZANIM JA  PRZEMTNĘ, 
POKÓJ I ZGODĘ NASZEJ POLSKIEJ ZIEMI.
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J. MALAWSKI
specjalista chorób skórnych i wene­

rycznych przyjmuje
w Będzinie, ul. S ączsw ska 27

dobrze nakryty stó ł
nie obejdzie się — bez

masła wyborowego „KRAKOWIANKA 99

ś.  f  p.

STEFAN MEYER
DŁUG OLETNI U R Z Ę D N IK  K O PA L N I „MILO W ICE*  

Zmarł dnia 22 grudnia 1936 r., w wieku lat 63,

W  Z m arły m  tra c im y  sum iennego  i oddanego nam  P r a ­
cow nika.

CZEŚC JEGO P A M iĘ C Il

ZARZĄD K O PA L N I D Y R E K C JA
„M lI,O W IC E“. f T ow arzystw a Kopalń i Za

kładów H utniczych Sosno* 
wieckich Sp. Ake.

ś. f  p

STEFAN MEYER
i n

I 1 U R Z Ę D N IK  K O PA L N I M ILOW ICE  
| g  Opatrzony Św, Sakramentam i zasnął w Rogu dn. 22 grudnia 1338 r.

przeżywszy lat 63.
W Zm arłym tracimy z acnego Kolegę 
CZEŚĆ JEG O  P A M IĘ C I!

H U R Z Ę D N IC Y  K O PA L N I MILO W ICE.

w m \

Hall© i Hallo 3 Ostatnie dni bezpłatnego zakła­
dania telefonów w Zagłębiu Dąbrowskim. 

Czas nagli—nie zwlekaj, bo jutro będzie za późnot

Życzenia Świąteczne i Now oroczne Szanownym, stałym  
Bywalcom przesyła

W. PIE T R Z A K  
CUKIERNIA I RESTAURACJA  

Dąbrowa, ul 3-go Maja 9.

Serdeczne Życze.m a Wesołych Świąt i Szczęśliwego N o­
wego Roku Kochanej . Drogiej nasze i Mistrzyni 
P . FLO REN TY N IE S I1 YPUŁK O W SK TEJ
Kierowniczce Kursów K ro ju  Szycia, Modelowania w Sosnow­
cu,ul. Piłsudskiego 30 Ży czą

W DZIĘCZNE UCZENICE.

GUSTOWNE, PRAKTYCZNE I NIEDROGIE PODARUNKI
GWIAZDKOWE poleca skład

A. Grządzielskiej
Dąbrowa GOrn. 3 Maja 14

W  dużym wyborze: piękne a labastry , najmodniejsze wyroby per- 
fum eryjno - kosmetyczne, p ap e te rie , albumy i m ateriały piśmienne.

Sz. K lienteli serdeczne syczenia 
z okazji Świąt Hożego Narodzenia 
składa

F.rm a CH. STOROZUM
Skład Futer, 3-go M aja T Tel. MIII-

DR. MED.

choroby wewnętrzne, kobiece 
i akuszerki

Wolska rządowe odpierają ataki powstańców
.W ALENCJA, 23. 12. A gencja rzą 

dowa komunikuje, że wojska republi­
kański odparły dziś z rana  gwałlow- 
ny atak  powstańców na odcinka 
Mencloa, zadając przeciwnikowi cięż 
kie straty . W  Y illa Yerde zniszetzino 
fortyfigacje przeciwnika, zajęte przez 
gwardię cywilną. Ogólna sytuacja 
wojsk rządowych uległa poprawie.

Agencja rządowa donosi, że rada 
ministrów zatwierdziła dekret, w pro­
w adzający przymusowe obozy pracy 
dla więźniów skazanych za przestęp 
stw a polityczne.

Odpowiedź gen . Franta
LONDYN, 23. 12. Ambasador bry 

ty jsk i w Hiszpanii, urzędujący w 
H endaye nadesłał ministrowi Edenu, 
wi odpowiedź gn. Branco na propozy 
eją międzynarodowego kom itetu nie 
interwencji o ustanowieniu kontroli 
lądowej i morskiej w Hiszpanii. Gen. 
Franco w odpowiedzi wyraża żal, że 
rząd brytyjski,^ występujący zazwy­
czaj w obronie cywilizacji europej­
skiej, nie pojął jeszcze wielkości hisz 
pańskiego ruchu narodowego i w dal

powrócił
Dąbrowa - Górnicza, Sobieskiego 31

Telefon 68.278.

P R Z Y C H O D N I A

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pornos" 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA. 17-a 
Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.  a,
b e h b k b i f lw ro rw r h w h 11 M i i u i m w i i i iii iHM  iw u i

Z OKAZJI BOŻEGO NARODZI 
KOM I PRZYJACIOŁOM NASZE 
DECZNE ŻYCZENIA WESOŁYCH

NIA WSZYSTKIM CZYTELNI 
QO PISM A SKŁADAMY SER  
ŚWIĄT  

REDAKCJA.

Skazany na śmierć został ułaskawiony

Najmilszym podarkiem gwiazdko­
wym jest a p a ra t radiow y Philipsa

nabyty w firmie

H RETTNAN I C. BERKOWICZ
BĘDZIN, M ałachow sk iego  1

Telefon 7.16.28,
N a  S p ł a t y  w 15 ratach, począwszy

od lO zł. m Istslącznle,

KRAKÓW , 23. 12. Sąd Apelacyjny 
w K rakowie wydał wyrok, który stal 
się sensacją w kołach prawniczych.

Rozpatrywano sprawę 27-letniego 
rolnika z pow. jędrzejowskiego Bole­
sława Bąka, którego Sąd Okręgowy 
w Kielcach skazał na karę śmierci 
przez powieszenie.

Bąk był oskarżony o dokonanie 
morderstwa rabunkowego na osobie
stróża polnego Ja n a  Janasa, oraz 
podwójnego m orderstw a m atki K ata ­
rzyny i b rata  przyrodniczego S tan i­
sława. Zbrodni tych miał Bąk doko­
nać w sierpniu 135 roku.

Sąd A pelacyjny w Krakowie, po 
wysłuchaniu przemówień prokuratora
i obrońcy uznał, że poszlaki, na pod­
stawie których wydano wyrok na Bą 
ka, nie są dostateczną podstaw ą do 
orzyjęcia, iż Bąk jest rzeczywiście 
winnym zarzuconych mu zbrodni i 
uwolnił Bąka od winy i kary. Sąd 
wysłał do więzienia telegraficznie po

lecenie wypuszczenia Bąka na wol- 
ność.

szym ciągu utrzym uje stosunki t  t. 
zw. rządem w W alencji, którego czet 
wone i anarchistyczne hordy grasują 
na obszarach, nie okupowanych je ­
szcze przez armię narodową, Gen. 
F ranco staw ia następnie 4 pytania, 
zmierzające do ustalenia dodatkowych 
szczegółów:

Gdy rząd narodowy otrzyma dodat 
kowe inform acje będzie kontynuował 
badanie projektu  komitetu nieinter 
wencji.

in
W raz  i«_________ p r z e z i ę b i e n i a .
g o r ą c z k i  l a r r a n i a  w  
k cTś c 1 a ęK odda CiTocrg] 
dobre uaługLTablcikl To* 
g a l ełosuje się również 
w  c i e r p i e n i a c h  r e u ­
m a t y c z n y c h ,  a r ż r e -  
t y c z n y c h  i p o d a g r z e .  
To g a l  u ś m i e r z a  b ó ­
l e  i  p r z y n o s i  u l g ę  w  

, t y c h .  c i e r p i e n i a c h . .
”  and

A
Wesołych Świą' Bożego Narodzenia 

życzy Szanownej Klienteli
Dyrekcja „ P A l A IS  D E D A N SE “

oraz zaprasza na pełną niespodzianek
NOC SYLW ESTR O W A  

.Zaproszenia wydaje zarząd.

„SK ŁA D N IC A  P A P IE R U  *
M ateriały piśm ienne i rysunkow e 

SOSNOWIEC, 3-go M AJA 15 — — — — — — -  Telefou 62.761.
Na nadchodzący nowy rok zaopatrzyli śn y nasz skład w wielki wybór ksiąg 
bucha]', yj'nyoh, dzienników am erykańskich książek uproszczonej bucha! 
lerji dla właścicieli nieruchomości i wolnych zawodów. — Kalendarze po

eonach fabrycznych i t  p.
Dostawa natychm iastowa do fabryk, kopalń i benr.
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„ ogH^za wpisy na: ,

1) I l - t i  rów noległy  kora m iernictw a,
2) przygotow aw czy do egzam inu uiistrao« 

w sklego, ,
3) elektrotechnicznie,
4) radiotechniczny, m 
i )  dla drogom istrzów,
i )  kreśleń technicznych dla ślusarzy, ko.

w ali itd. 
i) d la kinooperatorów,
8) dla isseh an ik ów  sam ochodowych. 
Zgłoszenia przyjm uje i w yczerpujących  
m form acyj udziela sek-etai'ia i w ym ien ia  
ne.sro w yżej In stytu tu  m ieszczącego s ię  w 
ęm achu Ś! Tectin. Zakl Nauk w K a'ow i 
•ach przy ul. K rasińskiego 8, pokój nr. 
15 w godzinach urzędowych od 8 do 15, w  

soboty od 8 do 18.80.

Nr. 353

-  K U R SY  JĘ Z Y K A  FRANCUSK IM - 
3 0 .  „Stow arzyszenie A llian ce F r a n c a W  
organizuje począwszy od 4 stycznia  w lo  
kału Stow arzyszenia Techników  kursy  
języka francuskiego dla początkujących, 
dia posiadających język i dia posiadają­
cych dobrze język francuski.

K ursy te odbywać się  b ędą w ponie- 
Iziaiki i czwartki m iędzy godziną 6 i 9 
wieczorem . Z apisy przyjm uje się  w lo­
kalu Stow arzyszenia Techników w- S o­
snowcu, ul. 3 go Maja nr 25 w da. 28. 29 
i 30 hm.

Początek kursu od dnia 4 stycznia O 
płata w ynosi zł. 7 m iesięcznie.

- —     •-*~:«i— * « * . — -■

Ludzkość nie chce wojny!
Jak co roku — świąteczny wieczór, 

ogniki świeczek choinkowych poły- 
fikują, przeglądając się w porozwiesza 
nych na drzewku cackach. J e s t cicho 
po całodziennym gwarze, bo to i goi ho 
byli i dziecięce głosy rozbrzmiewały 
dyskusją nad gwiazdkowymi po d ar­
kami.

Leży na stole gazeta, świąteczny, 
pękaty  numer. Jeszcze się do niej ni o 
zajrzało — wiadomo przecież: — są 
ogłoszenia, reklam uje się mydło i na 
sta do zębów, Krem - -  przyjaciel dam 
skich twarzy i niezawodny środek nu 
osiągnięcie niepokalanej bieli serwet, 
prześcieradeł, obrusów i chusteczek do 
nosa. Je s t jakiś starający  się umoralnie 
czytelnika artykuł wstępny, nowelki. 
Jedna jeszcze opowieść o życiu pry 

watnym pani Simpson
— i wiadomości. Właśnie wiadomości
— znów telegraf i telefon wyrzucił na 
^adrukow ane szpalty długi szereg lirę 
rek, składających się na depesze o 
walkach w Hiszpanii, o mobilizacji 
floty niemieckiej, bolszewickiej cz* 
włoskiej u brzegów półwyspu Iberyj 
ikiego, o czyjejś tam znÓAv mowie r i  
temat zbrojeń niemieckich i groźby 
od tej strony dla pokoju, o wzroście 
zadrażnienia pomiędzy Japonią i Chi 
nami, lub pomiędzy Sowietami i J a  
ponią, o potyczkach żółtolicych żołnie 
rzy gdzieś w m andżurskiej czy sybe 
ryjskiej tundrze, o wojowniczej mo. 
wie tego czy innego polityka niemie *• 
kiego, rozglądającego się za obszara­
mi dla

„narodu bez terytoriów**...
Eeech! — czytać się nie chce —

wiadomo, że czasy podłe, niebezpiecz­
ne, przykre i niepewne... Co ma być, 
niech będzie, ale dlaczegóż w ten cieb v 
wieczór świątczny rozwijać płachtę

gazety po to tylko, ażeby dowiedzieć 
się, że skądś znów coś zagraża...

Czemu zagraża, dlaczego znieehę 
ceni jesteśm y wszyscy do wiadom ość,

Fam iliarny system
urzędowania na kolei

Na ostatnim  posiedzeniu Sejmu 
min. komunikacji Ulrych, odpowiada 
jąc na interpelację posła Starzaka w 
spraw ie usunięcia i przeniesień p ra­
cowników w krakow skiej dyrekcji ko 
lejowej, tak  się wyraził o gospodarce 
w tej dyrekcji:

K ATA STRO FY  
— Lecz cóż się stało — pyta p 

m inister — dlaczego wydałem z a r z ą ­
dzenia, o których wspomina in terpe­
lacja? J a k  wiadomo, na terenie dy­
rekcji krakowskiej miały miejsce w 
ostatnich tygodniach trzy wypadki 
kolejowe: w Chabówce, Zabierzowie ' 
Ciężkowicach. Oczywiście, katastrofa, 
to nieszczęście. Często niezawinione, 
wynikłe ze zbiegu fatalnych p rzypad ­
ków, a niejednokrotnie zawinione. 
Opinia publiczna poruszona w dodac- 
ku nieszczęśliwą katastrofą na ko 
lejce dojazdowej elektrycznej W ar 
szaw-a—Grodzisk zareagowała dość 
żywo.

KOGO KARAĆ?
Stanąłem na stanc wisku, źe realna 

odpowiedzialność za katastrofy  w y ­
nikłe z przewinień służbowych spoczy 
wa nie tylko na bezpośrednio winnych 
pracownikach służby wykonawczej, 
lecz również na zwierzchnikach, sp ra­

wujących kontrolę, nadzór, wyszkole­
nie i tok pracy. System zapobiegania 
w nakładaniu kar uważam za lepszy 
od wymierzania kar po przewinie. 

FA M ILIA R N Y  SYSTEM  
Aby temu memu stanowisku dać 

wyraz po szczegółowej i sumiennej 
analizie stanu  personalnego dyrekcu 
krakowskiej, postanowiłem przepro­
wadzić dla dobra służby pewne zmia­
ny. Wcale nie twierdzę, że przeniesie­
ni pracownicy, a w każdym razie prze 
w ażająca ich ilość to ludzie bez za­
sług. Lecz z biegiem la t na terenie dy 
rekcji krakowskiej na skutek długo­
letniego zastoju pod względem perso­
nalnym zagnieździły się zadomowione 
stosunki, które stworzyły swojego 
rodzaiu fam iliarny system urzędowa­
nia. To też w chwili, gdy po porozu­
mieniu się z panem premierem po 
wziąłem decyzję zmiany dyrektora ; 
w icedyrektora, musiałem silą rzeczy 
przeprowadzić dalsze zmiany, aby no 
wy dyrektor i obaj nowi wicedyrek­
torzy mieli ułatw ioną możność pracy. 
W ymiana personalna z pracowni kam" 
naszych czołowych dyrekcji poznać 
skiej, toruńskiej i górnośląskiej wyj 
dzie dyrekcji krakowskiej na dobre 
i podniesie wydajność je j pracy.

dlaczego chętniej kierujemy wziok i a 
kolumny gazet, zawierające nowelki 
powieści, korespondencje z dżungli 
kanadyjskiej, czy brazylijskiej, a od­
wracamy wzrok od kolumn depeszo 
wych? Dlaczego czytamy te depesze, 
spoglądając ze ściśniętym sercem m i­
mowolnie w ftronę główek dziecię 
cych?...

Bo nie chcemy wojny, którą zdają 
się wróżyć wieści, płynące ze świata! 
Bo najpowszechniej ludzkość ogarnia 
jącym uczuciem jest pragnienie po 

koju,
pragnienie oddania się pełnią energii 
pracy nad wykuciem lepszej pr zysz l i -  
ści dla swycn bliskich. Bo nie pragn « 
ludzkość napewno tego, by Europa, 
a za nią świat zamieniły się w Krwa­
wą rzeźnię. Ludzkość pragnie o iku ju  
a w cichy wieczór świąteczny św iado­
mość tego pragnienia szczególnie wy­
raziście rysuje się w uczuciach l ud : 
kich. Nic jest pragnieniem ludzkośu 
naw racanie na swą religa, polityczna, 
czy społeczną innych narodów, innym 
hołdujących ideałom, nie pragnie nik* 
wypraw  na obce ziemie pod hasłem 
walki ideologicznej lub zdobyczy tery 
tonalnych. Nie jest prawdą, że naro ­
dy chcą na ostrzach bagnetów zanieść 
innym rewolucję, ani praw dą nie jest, 
że narody chcą bagnetami walczyć 
rewolucją w obcych im krajach. 
Praw dą jest to jedynie, że narody 

pragną pokoj’n

Ten więc, kto przeciwstawia się 
formowaniu wrogich sobie wzajemnie 
grup państw , rządzących wedle od 
miennej wykładni recepty na szczęście 
powszechne, ten — kto głosi koniecz­
ność pozostawienia poszczególnym n i , 
rodom troski o decydowanie o tyin, 
jak  chcą swe życie urządzić i ten jed 
nocześnie, kto z dobrze naładowaną 
ironią u nogi stoi na straży swego te­

rytorium , swych ideałów narodowych, 
swego domu. gotów bronić go i gotów 
dowieść, że napad nań nikomu się nie 
opłaci — 

ten służy rzetelnie sprawie pokoju, 
en działa w myśl prawdziwej, p i 

wszechnej, niefałszowanej woli l u d ' 
rości.

Nawet nie rozmyślając w ten czas 
świąteczny o polityce, nawet ulatują.) 
myślą ku tematom wznioślejszym i. 
przyjemniejszym — dobrze jest o tej 
cardynalnej wytycznej prawdziwie 

pokojowej polityki pamiętać. Tym 
lardziej, źe jest ona wytyczną polity-

Ir* ___ nnlclnail
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POLSKI BIAŁY KRZYZ
Jego działalność w Zagłębiu

0  Polskim Białym Krzyżu szeroki 
ogół społeczeństwa zagłębiowgkiego 
wie stanowczą zbyt mało. A wielka i 
odpowiedzialna praca, którą od szere­
gu lat wykonuje ta  organizacja zasłu­
guje by się nią zainteresować.

W zrozumieniu więc doniosłości 
zagadnień i celów P. B. K., współpra­
cownik naszej redukcji przeprowadził 
wywiad z prezeską tej organizacji 
starościną p. Eleonorą Boxową.

— Jak  długo istnieje P. B. K. w 
Zagłębiu?

— Istnienie P. B. K. w Zagłębiu 
datuje się od czasu odzyskania Nie­
podległości Polski.

— A jakie cele i zadania są tej 
organizacji?

— Naczelnym celem P. B. K. jest 
współpraca z wojskiem w dziedzinij 
zwalczania analfabetyzmu wśród ż-ił 
cierzy, a następnie podniesienie stop­
nia uświadomienia obywatelskiego, 
aby żołnierz po odbyciu służby woj­
skowej był twórczym obywatelem swe 
go środowiska. Aby ten cel osiągnąć 
P. B. K., współpracując w tej dziedzi­
nie z dowódcami oddziałów, wycho­
wuje i przygotowuje zastępy odpo­
wiednio wykwalifikowanych łudzi.

P. B. K. prowadzi kursy żołnier­
skie dla początkujących i półpocżątkn 
jących.

Prana na kursach odbywa się nor­
malnie i daje zupełnie pozytywne wy­
niki. Na zakończenie roku szkolnego 
odbyły się we wszystkich kołach egza­
miny. Żołnierze otrzymali świadectwa 
Kursy były wizytowane przez pp. do 
wódcę pułku i inspektorów szkolnych. 
Doraźne formy nauczania stosowane 
były w miarę możności i potrzeby.

Prowadzona jest również bibliote­
ka, która wypożycza żołnierzom książ 
ki, rozbudzając w ten sposób zamiło­
wanie do czytelnictwa, aby książka 
stała się nieodstępnym towarzyszem 
nawet po opuszczeniu szeregów woj­
skowych. Ivoło — Będzin umieściło 
swoją bibliotekę w sali wykładowej, 
która równocześnie służby za c«ytclmę 
Zamiłowanie do czytelnictwa stale 
wzrasta, praca w bibliotekach idzie 
sprawnie.

Propaganda czytelnictwa prowa­
dzona jest przez konkursy dobreg

Frzy g to it iik ii

I czytania, głośne czytanie, gawędy i 
pogadanki o kBiaikacb.

Do P. B. K. należy też prowadza­
nie widowisk żołnierskich, które dają 
wiele radości i zadowolenia po praco­
wicie spędzonym dniu.

— Czy P. B. K. urządził dla żoł 
nierzy wycieczki?

— Tak jest — brzmiała odpowiedź 
— Uczą bowiem one żołnierza pozna­
wać kraj rodzinny i jego najpiękniej­
sze zakątki oraz ważne ośrodki prze­
mysłowe. Odbyła się również piel­
grzymka do Krakowa, celem złożenia 
hołdu prochom ś. p. Marszałka P ił­
sudskiego oraz wzięto udział w syp?, 
mu kopca na Sowińcu. Wycieczka ta

subwencjonowana była prze* P. B. K
Celem uzupełnienia sprawozdania 

z działalności P. B. K. należy wspom­
nieć, że w skład zarządu tej pożytecz­
nej organizacji społecznej wchodzą 
pp.: starościna E. Boxowa—prezeska, 
dowódca 23 p. a 1. płk. R. Gorczyński 
— wiceprezes, p. Fr. No wara — skarb 
nik, dyr. W. Sągajłło, prez. m. Będzi­
na, mgr. A. Izydorczyk, dyr. W. Ro- 
gójski, dyr. St. Gadomski, por. M. Za­
chara i p. L. Skowron — sekretarz.

Komisja rewizyjna pp.: insp. Świę 
łochowski, por. M. Zachara i dr. Grąt- 
kowski.

Bibliotekarką i kierowniczką świe­
tlicy jest p. M.Żurkówna.

O-ski.

Związek przyjaźni
Nowa organizacja w Zagłębiy

Niedawno został złożony władzom 
państwowym statut nowego stowarzy 
szenia pod nazwą „Związek p rzy ­
jaźni".

Jak  już z samej nazwy wynika 
jeet to organizacja o niezwykłych ce­
lach i dlatego warto jej poświęcić 
baczniejszą uwagę.

Stowarzyszenie „Związek przy­
jaźni" jest zrzeszeniem ludzi pracy, 
którzy poprzez przyjaźń, wzajemną 
pomoc i urabianie mocnych charakte­
rów, kształtują typ człowieka czym' 
i dążą do wielkości Polski. Siedzibą 
władz naczelnych związku jest Sosno­
wiec, a działalność swą stowarzyszenie 
rozciąga na cale województwo kie­
leckie.

Celem „Związku przyjaźni" jest;
1) budowanie wśród członków prze 

konania, iż zasadniczym warunkiem 
skuteczności wszelkiego działania ze­
społowego jest wzajemne zaufanie i 
przyjaźń,

2) praktykowanie w działaniu społe 
cznym zespołu, jak i każdego z człon­
ków następujących zasad: a) odpo­
wiedzialność i indywidualnej i zbioro­
wej za każdy czyn i pracę na powie­
rzonym sobie odcinku, b) ofiarności i 
bezinteresowności w służbie społecz­

nej, c) koleżeńskiej samopomocy w 
jak największym zakresie, zarówno
moralnej jak i materialnej;

3) podnoszenie poziomu kultury 
życia zbiorowego;

4) czynne ustosunkowanie się do 
sprawy usamodzielnienia gospodar­
stwa narodowego przez popieranie 
ruchu spółdzielczego i pomoc w zakła 
daniu własnych warsztatów pracy;

5) pielęgnowanie i praktykowanie 
zasady czynnego patriotyzmu i ko 
nieczności nieustannej służby na rzecz 
Państwa Polskiego oraz współdziała­
nie na wszystkich odcinkach życia 
polskiego w umocnianiu siły obroimej 
Państwa.

Inicjatorem i głównym organiza­
torem związku jest p. R.. Cholewicki, 
dyr. Ubezpieczalni Społecznej w Sos­
nowcu.

Wśród założycieli związku sa pra 
cownicy magistratu, robotnicy C. (r. 
Schóna, Dietla, Babcock - Zieleniew­
skiego, huty Milowice, Hulczy oskiego 
Huty Bankowej, kop. Paryż, „Blory" 
i inn.

Dewizą związku jest, by człowiek 
człowiekowi był przyjacielem. Jak  do
tych czas jest wilkiem.

W dzień Bożego Narodzenia
Żadne święto nie ma w sobie tyle swo­

istego uroku co Boże Narodzenie. Święto 
itzieci, choinki i zbratania se ic  przy w igi 
hjuym  opłatku. -W dniu świąt Bożego Na 
rodzenia cala Poiska rozbrzmiewa sorderz 
Bą nutą kolędy. Dobra Nowina kładzie 
błogosławiące dłonie na strudzone serca 
ludzkie, budząc w nich nadzieję lepszych 
dli.

W czasie świąt Bożego Narodzenia 
również audycjo radiowe wuiosą do do 
mdw swych słuchaczy nastrój świąteczny.

W dniu w igili jnym  przomówi do radio 
słuchaczy przez mikrofon Pryma3 P o l­
ski ks. kardynał August Hlcnd W dniu 
tym jakby kolorową wstęgą oporze 
świat cały — kolęda różnych narodów. 
Pędzie to, transmitowana z Berlina andy 
cja kolcd belgijskich, italskich, jugoGo 
wiańskich, polskich, szwedzkich i Amery­
ki Północnej.

Punktem kulm inacyjnym  programu 
czwartkowego będzie wykonanie najwięk 
s/.ego dzieła religijnego muzyki boźcnoro 
dzeniewej „Oratorium Boże Narodzenie1 J- 
8. Bacha, Dzień w igilijny tradycyjnie za­
kończy Pasterka ,tym razem transmitowa 
nn 7, B azyliki GnieihieiDkiej.

„Na wesoło pod jem iołą1'' będzie w dru­
gi dzień świąt. Koncert ten nawiązuje do 
tradycji uwzględnionej w niektórych do- 
łiach, o polegającej na zawieszaniu je­
m ioły nad progiem domu. Tiękne jasełka  
religijne przyniosą symboliczno dary, ja  
kle składać będą wszystkie rozgłośnia w 
postaci najbardziej charakterystcyznych  
wytworów danego regionu u Żłóbka. 
„Szopka Krakowska11 uadana no.-tanie w  
audycji dla Polaków z zagranicy. Wie­
czorem wystawia Kraków pełną wdzięku

I operę K aiola Kurpińskiego pt. „Krako­
wiacy i Górale11. Poza wymienionym i au 
dyejami nie zabraimie również wystę­
pów znakomitych solistów i muzyki popu 
larnej oraz, lekkiej.

W pierwszy dzień świąt przejmie wszy 
s i kich wzruszeniem „Misterium o Naro- 
tłz-.uiu Pańskim 11. W szyscy zaś którzy 
piagną uśmiać się dowoli, wysłuchają  
przyjęcia u C-hrabelskich, w opracowaniu 
Gałczyńskiego.

•W, drugi dzień świąt Kornel Maku­
szyński wygłosi felieton literacki nie po 
zbawiony swoistego humoru „Paszteeiar- 
ma poetow — albo najdziwniejsza knaj­
pa11. Audycja dziecięce przyniosą w dzień 
w igilijny piekne słuchowisko „Jodłowa 
kolęda11, zaś w pierwszy dzień świąt ra­
dio zaprasza dzieci na „ciasto z rodzynka 
mi'1, czyli na wesołą rewię V ożenarodzo. 
ni ową.

Jak widzimy więc radiowe programy 
świajeezne obdarują słuchaczy najpiękniej 
szymi audycjami „na choinkę'1.

 na--
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Pr war tek 24 grudnia.
6.80 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze11 

S.ftO P łyty . 7.15 Dziennik poranny. 7.25 Pro 
gram y lokalne 11.50 Śpiewajm y kolędy. 
12 03 Program y lokalne. 12.40 Dziennik po 
ludniowy 13.15 Program y lokalne 14.50 Ko 
lędy różnych narodów. 16.00 Programy lo 
kalne. 17.50 Przed w igilią 17-45 K olędy na 
kwartet smyczkowy. 18.00 Ta noc jest dla 
nas święta. 18.15 Przemówienie w igilijne  
Prymasa Polski. 18.20 W igilia w kraju i 
na obczyźnie. 18.55 Pójdziem y do B etle­
jom. 20.00 Opłatek speakerów. 2010 Kon­
cert solistów. 21.30 Legenda w igilijna o 
ł iałym młodzieńcu i  grzecznej pannie 
22.10 Koncert ork. 23.10 .W igilia wieszczów  
2850 Pasterka z bazyliki gnieźnieńskiej.

Piątek, 25 grudnia.
8.00 Sygnał czasu. 8.03 Kolędy Śląskie. 

8.35 1000 taktów muzyki. 9.S5 Program y  
lokalna. 10.10 Nabożeństwo. 11.57 Sygnał 
czasu. 12 03 Rewia dla dzieci. 12.35 Kon 
cert rozrywkowy. 1400 Nie ma tego złe­
go, co by na dobre nie wyszło 14.30 Ka 
pela ludowa. 15 30 Program y lokalne. 
1630 Rozmowa z chorymi. 18.45 M iste­
rium o Narodzeniu Pańskm. 17.15 Przyjc 
c;e u Chraholskich. 17.45 Mała ork. 1900 
W esołe pastorałki. 1935 Koncert soli­
stów. 20 55 Szkoda wężów'. 21.15 Pr ogra 
m y lokalne 22.00 Pieczone gołąbki. 22.45 
Program y lokalne.

Sobota. 26 grudnia.
800 Sygnał czasu. 8.03 Koncert ork.

9.00 Nabożeństwo. Po nahc.żerist v e pt". 
gram y lokalne. 11.57 Sygnał csacu. 12.05 
Koncert ork. 13 00 Felieton nerc orski
14.00 Jasełka regionalna 14.40 Programy 
lokalne. 15.30 Audycja dla dzieci. 16.00 
Tematy kolendowe.. 17 00 Kukułka wi­
leńska. 17.30 Mała ork. 1840 W iadomoś­
ci sportowe. 18.50 Program y loka. oe.
19.00 Audycja dla Polaków za granicą  
19.30 Feljeion literacki. 19.15 Krakowi i- 
cy i górale opera w 2 aktach. 21.15 Dzień 
aik wieczorny. 21.25 Pogadanak aktual­
na. 21.30 Recital fortepianowy. 2200 M» 
la orkiestra.
Niedziela 27 grudnia.

800 Sygnał czasu. 8 03 Gazetka nolni- 
ćza. 8.50 Dzień ini' poranny. 9.00 Nabożeń­
stwo. 11.10 Program y lokalne. 11.57 Syg  
uał czasu. 12 ft.9. Koncert rozrywkowy.
13.00 Programy lokalne. 14.00 Kep^rUiż 
z życia 1415 M onclog dla dzieci. 14 30
Program y lokalne. 13 30 Audycja dla
wsi. 1600 Program y lokalne. 10.30 Frag  
inent słuch. 7, dramatu Site. 17.00 K on­
cert symfoniczny. 17.35 Pogadanka aktu 
alna. 1900 Szkic literacki. 19.15 Progra  
m y lokalne. 20-20 Wiadomości spc-rtowe. 
2035 Programy lokalne. 2040 Prdcgląd 
?100 Audycja muzyczna. 21.45 Na weso 
łej lwowskiej fa li 2.15 Program y lokalne

DRZAZGI.
Symbol

Przed dworcem kolejowym, w So­
snowcu ustawiono choinką tu i  nad pły­
tą Nieznanego Żołnierza. Dopiewo od 
niedawna p rzy ją ł się ten zw yczaj sta­
wiania choinki w tym  miejscu.

Sym bol dziecięcej radości pełni 
s ira i nad symbolem mogił łychy 
którzy  polegli za Ojczyzną. Zdawałobi/ 
się dwa biegunowo rożne św iaty, a 
przecież właśnie tu nie gdzieindziej 
powinna stać rzęsiście oświetlona  * 
ciesząca oczy przechodniów choinka 
m iejska.

Bo słuszną je s t rzeczą, aby obok 
wspom nienia o bohaterstw a znalazła 
się krzepiąca radość  * wesele dzieci, do 
których należy przyszłość.

W esołych Świąt Bożego Narodzę 
Ma życzy Swojej K lienteli

Lucjan Kowacki 
Sklep Keloilio-Sjoimm

Sosnowiec, ul. Rybna 27 
te t  63.107

Z okazji Świąt 8 'żego  Narodze­

nia serdeczne życzenia swoim S ’- 

Klientom przesyła

Skład Materiałów Apitecznych i 
Farb

M. Jagiełłowie* i S-ka
Sosnowiec, 8-go Maja 7.

Stałym Bywalcom 
Serdeczne Życzenia

Wesołych Świąt
przesyłają

8ZCZERKOWIE.

Najserdeczniejsze życzenia Wcso 
łych Świąt Bożego Narodzenia oraz 
Nowego Roku przesyłamy naszej 
Szanownej Klienteli

FR. i BR. CHAŁAIOW IE

Sklep Spożywczo-Kolonialuy

Modrzejewska Halo Rozwoju 
telefon 63150.

Serdeczne życzenia Wesołych 
św iąt i pomyśle; go Nowego Roku 
przesyła swym Klientom

MAŁOPOLSKI ZWIĄZEK 
MLECZARSKI

Sosnowiec ,ul. 3 Maja 8.

SKLEP NACZYN KUCHENNYCH  
i SZKŁA

J. Kudlickiej
DĄBROW A GÓRN.. ul. 3 Maja 16. 
Jroleca w dużym wy berze: wyroby 
aluminiowe, galanterię szklaną, fa­
jans, porcelanę ilp. artykuły domowe



PASTERKA W BETLEEM
W wieczór w ig il i jn y  tysiące p ie l­

grzymów w najrozmaitszych strojach 
i należących do najrozmaitszych sekt 
chrześcijańskich gromadzą się w Be­
tleem, azeby wziąć udział w najuroczy­
stszej mszy chrześcijaństwa, m ianowi 
cie w  Pasterce, celebrowanej w koście­
le Bożego Narodzenia. P łyn ie  ta fala 
pie lgrzym ów przez krętą, ulicę, prowa 
dząeą z Jerozolim y do Betleem. Banio 
chody posuwają się krok za krokiem 
pośrodku pielgrzym ów pieszych lub 
też usadowionych na osiach i  mułach. 
Rzesze pobożnych przechodzą obok mu 
ru mędrców ze Wschodu, obok klaszto 
ru  Eliasza, grobu Racheli, m uru D aw i­
da oraz innych miejsc, znanych ze Sia 
rego Testamentu.

Technika nowoczesna zmieniia cha­
rakter niejednego miasta orientalnego, 
ale Betjeem, miejsce urodzin Chryste, 
sa, jest dzisiaj tak samo prastarym  
miasteczkiem o małych, wąskich, k rę ­
tych uliczkach, z lyc ii brukach, odzna­
czającym się niezwykłą ilością kościo­
łów. Poza sygnałami k ilku  samocho­
dów, poza dźwiękiem radia lub gramo 
fonu, odzywającym się tu i ówdzie, 
głęboki spokój panuje w mieście. Z 
rzadka ty lko  w  jego murach przypo­
m ina coś o życiu współczesuym.Do Bo 
1leem nie prowadzi żadna lin ia  kole jo­
wa, a jeśli czasem załopocze nad n im  
samolot, mieszkańcy miasta zadziera­
ją głowy z takim  zdumieniem, jakby 
pa trzy li na cud.

Kościół Bożego Narodzenia zbudo­
wany jest na miejscu, gdzie, podług 
Pisma św., urodził się Zbawiciel. Jest 
on najstarszym kościołem chrześcijań­
skim. Zbudowała go cesarzowa Helena 
matka Konstantyna W ielkiego. Zbudo 
wała ona także kościół na górze O liw ­
nej w Jerozolimie.

W edług starych kron ik , kościół B o ­
żego Narodzenia nie podlegał żadnym 
zmianom od czasu zbudowania. Zm ie­
n ili się ty lko  ludzie, k tórzy do niego 
wchodzą przez wąziutkie drzw i, podob 
ne raczej do szpary w  murze. D yp lo ­
matyczni przedstawiciele państw kato­
lickich oraz inn i w yb itn i miropejczy- 
( w w strojach wieczorowych, których 
sa m o ch o d y  cisną sie opodal murów ko 
ścielnych, stoją tu ta j ramię o ramię z 
w ieśniakam i z Betleem i  ic łi żonami, 
noszącymi jeszcze średniowieczne ubio 
rv . O k r ę ty  turystyczne przyspieszają 
rwój bieg, ażeby przybyć jeszcze na 
czas, bv ich nasażerowio stanęli przed 
północą w Betleem.

Nabożeństwo dla ortodoksów jest ce 
IcpTviTOene p rz e  z jednego z w ielu ry tu -

OPŁATEK
Histeria Jego ppwstęnlą

Zwyczaj dzielenia się opluikiem, 
istn ie jący w Polsce już w wieku 15-ym 
6 może i dawniej, w y tw orzy ł koniecz­
ność powstania specjalnego przemysłu 
artystycznego, „przem ysłu opłatkowe­
go", k tó ry  siega wieku 16-go. W  w ie ­
ku 16-ym sporządzono przedmiot, słu­
żm y do wyrobu opłatków, rodzaj szczy 
pioc żelaznych, składających się z 2-ch 
ram ion kształtu prostokątnego, na któ 
re leje się ciasto pszenne. Jedno ramię 
było artystycznie wyeyzełowaue i  od ­
b ija ło  na opłatku w y ry ty  na szczyp­
cach wzór. W zory te, przeważnie przez 
domorosłych artystów  wymyślane, 
m iały za temat sceny z Ewangelii z 
Bożym Narodzeniem związane, krzyże, 
serca gorejące lub monogramy Pana 
Jezusa i M a tk i Boskiej.

Najoryginaln ie jsze i  najstarannie j 
wykonane szczypce dał wiek 17-tv, row 
iiież i  18-ty; w iek 19-ty i 20-iy nie wy 
dal nic nowego w te j dziedzinie. Już 
w  w ieku 18-yra sprowadzono do ko­
ścioła Mariackiego w  K rakow ie  szczyp 
ce od wiedeńskiego bronzownika; w i­
docznie w  Polsce przemysł ten zaczął 
upadać.
Tak więc najw ięk. ro zkw it zaintereso 
wai.ia ophuKiem J .zypatia na wiek 
16-ty, k iedy to posiadanie ja k  n a jb a r ­
dziej ozdobnych szczypiec było ambi­
cją kościołów, a zwłaszcza klasztorów 
w Polsce.

Nabożeństwo w kościele Bożego Narodzenia
alnych arcybiskupów, żyjących na 
dworze patria rchy jerozolimskiego. — 
Patriarcha schodzi w  złocistej szacie 
na czele biskupów do groty, w które j 
Jiiegdyś Matka Boska przebywała. — 
Miejsce to jest na pół naturalną pie­
czarą, na wpół zagłębieniem w ykutym  
w  skale i  znane jest całemu światu ja- 
ko stajenka, w  ki "re j urodził sic C hry­

stus. D zis ia j jest ta grota wyłożona 
marmurem, a srebrna gwiazda, lśniąca 
na ustawionym ołtarzu, nosi napis: 
„ l i i o  de V irg ine  M aria, Jezus Chri&tus 
natus est“  (T u ta j z Dziewicv M a rii u- 
lyd z ił się Jezus C hrystus). te j g ro ­
cie marmurowej odęzybya f i f  .Ewange- 
kę w  języku greckim, wszyscy
całują srebrną gwiazda rł ń»cm pa tria r

K O L Ę D A
Bije północ na zegar te,
1 rzyszli goście objąć straże 

U stajen i proga,
Jakie chwackie chlopoiv rainy, 
Jakie wąsy i  czupryny,

Jaka postać sroga!

Nic się nie bój, Jezu wały,
Choć na wtwat gruchną strzały, 

Lub pieśń huknie szctencj 
To są Twoi wierni słudzy, j L .  
T o są bliscy, a nie cudzy —« f  

Polsoy to żołnierze. , ;

Oni pizyszli ci dziękować,
Twoje nóżki ucałować,

We czci i w pokorze,
Ze w ofiarnej ich krwi cala 
Wolna Polska zmartwychwstała, 

Jak Ty, niegdyś, Bole!

Daj mi rączkę, święte Dziecię,
Bo na całym Bożym i  wiecie,

Nie masz lepszej  drużby. 
Krew Ci złożą swą na hołdy,
Na Ojczyzny idąc żołdy 

I  na Twoje służby.

Na gąśHczkach
'AB. O P PM A N .

Dylu, dylu, dylu,
Ma skrzypaczko mała,
Tyś mi tylko jeszcze jedna.
W życiu pozostała.

Miałem ci ja  owce,
Ale czart je skusił,
Owce poszły na manowce, 
Niedźwiedź je wydusił.

A kiedy już skrzypeczki 
W  palcach  ̂ nie u dzierżę,
Pójdą sobie gdzieś pod kościół 
Odmawiać pacierze.

Albo pójdę drogą 
W  stronę Poronina,
Aby patrzeć jak się jawor 
Nad rowem przegina.

Jak się jawor zgina,
Jak wiatr łamie kłosy,
Biedny, biedny deiadowina 
Skrzypiec pozbawiony.

Mam ci dwa patyki 
Z tylu bogactw, z tylu.
Cóż mi ludzkie krzyki —■ syki, 
Dylu, dylu, dylu!

J A N  K A S P R O W IC Z.

cha wstępuje na schedy, znajdujące się 
w środku kościoła i wreszcie błogosła­
w i lud, po oprowadzeniu trzykro tnym  
procesji dokoła kościoła- W  dziwny 
sposób mieszają się odgłosy te j proce­
s ji z hymnami, śpiewanymi przez ja- 
kobickich i koptyjskich chrześcijan, 
którzy o tym  samym czasie w innej 
części kościoła odbywają swojo nabo­
żeństwa.

W  ciąmi wieczoru w ig ili jnego nie 
odczuwa się w Betleem ani śladu o- 
wych tarć re lig ijnych , jak ie  zawsze 
uanowały i panują w Palestynie. — 
Wprawdzie ludność te j okolicy składa 
się w fO : rr r  z mahometan, ale żaden 
z nich nie odważyłby się pokazać na 
u licy tego wieczoru. Tak samo i żydzi 
nie wychodzą * domów. Dopiero w  
k ilka  dni późniei, kiedy fo la  pie lgrzy­
mów opuści już Betleem, ulice miastecz 
ka przybierają swój zwwkły charakter.

Jak to Kurpie
goszczą Dziecinę Bożą

Cały lud polski pieśnią swoją w o- 
Irresie kolęd wyraża s dziada pradzia­
da, jak  to gości Dziecinę Bożą wśród 
siebie. W  jednej z kurpiowskich kolęd 
gościna ta wygląda następująco:

„M am y izb wiele i  ciepłe pościele.* 
Choć nam bwarci w  lasach drzewa za 
brania,ją, uzdy i siekiery w lasach za- 
hi era ją, jednakbyśwa b y li choć w  nocy 
zwozili drowka dla Ciebie. M iałbyś bu 
raczki i  kapustę, Panie, z tłustą w ie ­
przowiną zawsze na śniadanie, mleko 
z jakig ie lkam i, chlebek z oładkami, a 
i  miodu flaszeczkę. A  na obiadbyśmy 
skrzeczków uskw arzyli i  kaszy g ry ­
czanej tłusto nakrasili; zając, kuropa­
twy, choć połów nie ła tw y, by łby dis 
Ciebie, Panie".

HEJ KOLĘDA, KOLĘDA...
Zwyczaje świąteczne w Polsce

Zwyczaje i  obyczaje bożenarodzenio 
wuj u trzym ywały się w Polsce bodaj 
najdłużej, a tradycyjne obchody w 
*>eh w ie lk ich dniach tkw ią  głęboko w 
duszy zarówno mieszczucha jak i  w ie­
śniaka.

W  dawnej Polsce może nieco uro­
czyściej obenodzono te święta, ale w  
czaaach obecnych żadne inno święto 
nie posiada tego uroku co w ig ilia  z tra  
dycyjną wieczerzą.

Jest to nadal prawdziwo w najdo­
skonalszym pojęciu tych wyrazów 
święto domowe — święto rodzinne, 
hołd oddany Rodzinie Najświętszej i 
jednocześme uświęcenie życia rodzinne 
go, jako podstawy bytu  każdego spo­
łeczeństwa.

Lud nasz posiada wiele wierzeń 
przepowiedni związanych a dniem 
w ig ilijn ym , a liczne p izysłow ia  z tej 
daty są owr.?<un długoletnich doświad­

czeń współżycia wsi z przyrodą. O'o 
k ilka  przyHadow: „K ie d y  w Gody ja ­
sno, będzi-* w gumnach ciasno".

„ K ie lc  w w ig ilię  biało na dw :rzc 
będzie dość mleka w  oborze". A  że 
Pizy tym w ig ilia  jest w łaściw ie ostat­
n im  dnmm w roku w erze chrześcijań­
skiej, więc też u ta rł się zwyczaj czy­
nienia dnia tego różnych wróżb na 
luk. następny, a stara gadka, po wszech 
nic zn.tr.ą m ów ko: „Jak iś  we w ig ilię , 
ta k '; przez cały io k “ .

To tez gosposie starają Bię w w i­
g ilię  zawsze wstać rano i wykonać swe 
proce ja k  najciszej i ja k  najstarannie j 
aby spokój, ład, porządek panowały 
przez cały rok w domu, a dzieci usiło­
wały hyc zawsze grzeczne, by nie za­
s ług iw ały na karę. D aw n ie j pom yśl­
ne łow y uważano za zapowiedz szczę­
ścia, zaś m łody gość rano w domu za 
debrą wiozbe r  onążpójścia dla coi^k

Św ię t o  z g o d y
„Jedna zrodziła nas ziemia"

„Jesteśmy jednym  narodem i na 
wsi i  w  miastach. Jedna zrodziła nas 
ziemia, jeden łączy nas język, pod wią 
zaniami jednego, wspólnego żyjemy 
państwa. Jedne grożą nam niebezpie­
czeństwa,jedne są nasze trosk i i  jedne 
nasze radości. W  jedności jest nasza 
siła i przyszłość. A s iła  ta i pr?yszło;ó 
zależą od jednego polskiego ideału, 
k tó ry  p o tra fi tym  samym płomieniem 
ogarnąć mózg rozumnego i czującego 
po polsku włościanina i  mózg in te li 
genta miejskiego.

Pojednanie tych mózgów i rąk m u ­
si się stać naczelnym programem na­
rodu, k tó ry  chce mieć praw dziw ie vvi 1 
ne i  niepodległe państwo i przekazać 
je  dalszym pokoleniom w  zdrow iu i 
mocy. W spółdziałanie jest tu  niezbęd 
ne i  nie da się dłużej odkładać. N ic,

co ludu dotyczy, nie powinno być obco 
nam, in te ligenc ji, ja k  równ.eź lud ze 
swej strony pow inien wiedz'eć i rozu­
mieć, że nie siła liczebna, lecz duch. 
myśl i dorobek ku ltu ra ln y  narodu 
tworzą jego potęgę i  wywalczają n u  
miejsce wśród innych".

K iedyż bai dziej nad tym i słowami 
Zdzisławn Dębickiego zastanowić się 
pow inien każdy Polak, ja k  nie w dzień 
w ig ilijn y ?

Gdy na niebie zabłyśnie pierwsze 
gwiazda w ów wieczór pełen przedzi­
wnych m is te ry j, a cała ziemia polska 
rozpocznie w ie lk ie  świąteczne gody— 
Boże Narodzenie — najodpow iedn ie j­
sza chyba nadchodzi chwila, by zdać 
przed sobą samym szczery, obyw ate l­
ski rachunek sumienia.

gospodarzy, przeto już  od wczesnego 
rana młodzież męska zapraszana z sa- 
'ledziwa wybiera się na polowanie o- 
raz na połów ryb.

l.ecz głównym obrządem domowvm 
w w ig ilię  Bożego Narodzenia była za­
wsze wieczorna uczta, zwana powszech 
nie „w ił ją -*

L la i j  obyczaj zarowno pod słomia 
ną 8trzechą,czy w  szlacheckim dworku
0 ukazywał aby na pamiątkę Dzieciąt­
ka Jezus urodzonego na sianku, stół 
jadalny posypany by ł 6ianem. Z sia­
na tego po tym  młodzież, wyciągając 
zdziebełka spod obrusa, czyniła sobie 
ne przepowiednie, zaś po wieczerzy 
rozdzielano siano między zwierzęta do 
mowe roślinożerne, aby i bydlątko Bo 
że coś nie coś ze świętej uczty w ig il i j­
nej skosztowało.

I ażeby świetlica w ig ilijn a  przypo­
minała wnętrze stajenki Le+leoinskiej, 
a jednocześnie na dobrą wróżbę dla 
zbiorów żniwnych, ustawiono po ro­
gach pokoju czy izby żytnie i  jęcz­
mienne snopy, a ziarnem z nich wykru 
szonym karmiono po tym  drób domo- 
wy.

Ilość i jakość potraw w ig ilijn ych  
rozmaita bywa w  różnych stronach
1 olski. W  wiejskich zagrodach jadano 
zwykle barszcz na grzybach lub sie- 
nneniatkę, t j .  zupę z siemienia konop­
nego, grzyby z kapustą, mak ta r ty  * 
kluskami, jednym słowem wszystko to, 
czego dostarczały gospodarstwu zbio­
ry  letnie i jesienne z pól, lasów i o- 
grodów.

Wierzenia w ig ilijn e  popiadają spe­
c ja lny czar serdeczności, dobrej wolf 
i życzliw ości, nie ty lko  wobec na jb liż ­
szych krewnych, ale i wobec każdego 
oboe.ro nawet człowieka.

Dowodem zewnętrznym lego nS- 
stro ju test onł.ntek w ig il i jn y , k tó rym  
w w ig ilię  rtew-uietf i z największym nS 
leżało przemakać się wrogiem, o ile  go 
wypadek dnia togo zagnał w  nas«  
progi.



CHOINKA W SOWIETACH
Zamiast świecideł samoloty bombowe I karabiny

Choinka w Sowietach — to brzmi 
na pierwszy rzut oka paradoksalnie. 
Do niedawna jeszcze urządzanie choi­
nek na Święta Bożego Narodzenia by­
ło karane w Sowietach jako ob]aw na­
strojów kontrrewolucyjnych. Po rewo 
iucji październikowej w 1917 roku Le­
nin rzucił hasło:
„Religia—to jest opium dla narodu“
To też w myśl tego hasia partia ko­
munistyczna i rząd sowiecki rozpoczę­
ły prześladowania religii w niebywale 
szerokich rozmiarach. W tym  celu 
stworzono specjalną organizację „2wią 
zek wojujących bezbożników", zada­
niem której było propagowanie ateiz- 
mu i dcnuncjowanie tych obywateli so 
wieckich, którzy nie chcieli porzucić 
wiary. Tysiące księży i wiernych wę­
drowało do więzień, do obozów kon 
cenLacyjnych na wyspach Sołowńc- 
kich, a wielu dostojników kościoła 
przypłaciło życiem swoją wiarę w Bo­
ga.

Ten stan rzeczy właściwie trw a w 
dalszym ciągu. Ponieważ jednak w 
ostatnich la tach . rządowi sowieckiemu 
chodziło o nawiązanie bliższej łączno­
ści z państwami Zachodu w wielkiej 
grze dyplomatycznej, więc zc wzglę­
dów taktycznych należało nieco zmie­
nić metody ostrego i bezwzględnego 
zwalczania" religii na bardziej zama­
skowane i
mniej widoczne dla niewprawnego 

oka przeciętnego Europejczyka.
To też ogłoszono uroczyście, żc re- 

ligia w Sowietach nie jest przesladowa 
na przez władzę i że każdy obywatel 
sowiecki może wykonywać praktyki re 
ligijne. Na 8-ytn kongresie Sowietów, 
który odbywał się w końcu listopada 
br. celem omówienia i uchwalenia no­
wej konstytucji;. ZSSP. Stalin na za­
pytanie, dU*c7 ijo  w nowej konstytucji 
nie ma pa.rs~rr.fu zakazującego wyko­
nywania praktyk religijnych, oświad­
czył, że religia. w ZSSR. bynajmniej 
nie jest prześladowana. Zapomniał je  
dnak dyktator sowiecki dodać, że oby­
watel sowiecki -wierzący w Boga 
nie otrzyma w żadnym przedsiębior 

stwie pracy, 
chłop sowiecki za przekonania religij­

ne musi być wykluczony z kolektywu 
rolnego i w ten sposób skazany będzie 
na śmierć głodową, że inteligent sowiec 
ki skoro ujawni uczucia religijne po­
zbawiony będzie posady, że literat lub 
uczony, oskarżony o przekonania reli­
gijne, znajdzie się natychmiast p id  boj 
kotem i nie będzie mógł prowadzić 
pracy literackiej lub naukowej, że kom 
somrlec, który by się odważył wziąć 
s i u d  w cerkwi, natychmiast będzie wy 
kluczony z organizacji i napiętnowa­
ny, że robotnik, którego żona czy mat­
ka uda się do cerkwi, straci natych­
miast pracę w fabryce. Charakterysty­
cznym dla tych tendencji jest fakt, że 
przy nowym spisie ludności obywatele 
sowieccy' mają także odpowiadać na 
pytanie, czy wierzą w Boga. Na pod- 
■itawie danych statystycznych zamierza 
,,Z wiązek Bezbożników" zorganizować

dalszą kampanię antyreligijną.
W tych okolicznościach oczywiście 

i tradycyjna choinka była do niedaw­
na owocem zakazanym. Lopiero w ro­
ku ubiegłym przewodniczący „Związ­
ku wojujących bezbożników", Jarosław 
ski w porozumieniu z wyższymi wła­
dzami partii komunistycznej, ogłosił, 
ze
zwyczaj urządzania choinki był zaka 
zany dlatego, że posiadał niejako treść 

religijną.
Należy jednak przywrócić ten zwy 

czaj z tym zastrzeżeniem, by „choinka1 
sowiecka" byia całkowicie „wyzwolo­
na" spod wpływów religijnych i stała 
się narzędziem propagandy komunisty 
cznej wśród dzieci.

To też już w roku ubiegłym ludo­
wy komisariat oświaty wydał specjal­
ną instrukcję w sprawie urządzania

Boże Narodzenie
Gwiazdami błękit ivy srebrzony... 
Jedna z nich dziwnie jasno wschodzi. 
Promienne zdobią ją korony,
A chór aniołów rozmodlony 
Brzmi: „Bóg się rodzi!..“

W  otwartą czarą ludzkiej duszy, 
Dzieciątko małe słodycz leje.. 
Nieziemskie światło w błędów głuszy, 
Najtwardsze serca lamie, kruszy,
Bo — „Moc truchleje

„Wśtód nocnej ciszy1' nam zesłany,*'
Nieba anielskie rzucił strony  —
Schodzi — za św iat grzech oddany 
Dzieciną drobną w życia tany 
„Pan nieskończony!“

H. M 1ESZKO W SK.A.

Fowie Chrystus, Pan nasz miłościwy: 
Posłuchajcie, aniołowie moi,
T ak mi dzisiaj na duszy radośnio, 
Niechaj każdy swe skrzypki nastroi,

Między lud pójdziemy i  muzyką, 
Chcę im huczne wyprawić wesele: 
Jednych wiarą zroluje, a drugich 
Białym chlebem miłości obdzielę-

K to zaś spośród mieszkańców tej ziemi 
Najgodniejszym mych łask się okaże,
Temu rzeknę — słuchajcie! —

„Zbawionyś,
Bo nadzieję przynoszę ci w darze'*.

J A N  K A SP R O W IC Z .

W noc wigilijną na stanowisku
(rlew & la  świąteczna)

Młode serca żołnierskie radowały 
się z urlopu świątecznego. W kosza­
rach panowało ożywienie i nastrój jak 
by domowy: rozjazd do domów na wy- 
tęskmoną gwiazdkę. Pośpiesznie wy­
kańczano porządkowanie szafek żoł- 
nierskicn i czyszczenie sprzętu woj­
skowego.

W garnizonie wołyńskim wrzało od 
wybuchów młodości i wiwatów szczę­
ścia na rzecz dowódcy i surowego sze­
fa. Jeden tylko Franek Kaszuba spod 
Prus chodził smutny. Z gronem towa­
rzyszów broni został wyznaczony do 
warty. Koledzy nie martwili się tym 
zbytnio, gdyż wiedzieli, że przecież z 
kolei otrzymają zwolnienie na Nowy 
Kok. Kiedy inni powrócą ze Świąt, to 
oni rozpoczną słodki urlop w rodzin­
nych stronach.

W noc wigilijną Franek stał na po­
sterunku w pobliżu magazynów amu 
nicji. Jasna noc iskrzyła się milionami 
gwiazd, czaiła się cieniami lasu i słu­
pów telefonicznych. Franek oj arł sic 
o jeden ze slupów i wpatrzył się w 
dal. Widział gdzieś swe rodzinne u- 
stronia i zagrodę otoczoną pięknym o- 
grodem, matkę staruszkę i rodzeństwo 
najbliższe. Siłą woli jednak opanował 
cisnące się do świadomości dalsze 
wspomnienia, pilnie nadsłuchując... — 
Zacisnął silniej pas karabina i poszedł 
wzdłuż płotu kolczastego. Wtem usły­
szał jakieś równomierne kroki: ktoś 
zbliżał się...

Wf śród martwej ciszy zabrzmiał e- 
energiozuy głos:

— Stój, kto idzie!
— Słój. kto idzie! powtórzył ma­

chinalnie Franek.

— Oficer rontowy — zabrzmiał 
glos oficera, którego postać wyłoniła 
się z mroku ...

— Czuwacie dobrze. Jesteście spry 
t ' yru chłopcem i sprawnym żołnierzem

•  •  •

^ Po dwugodzinnej służbie wróci! 
Franek do wartowni.

Czekała go tu radosna niespodziau 
ka. Oficer rontowy przyniósł od do­
wn Icy kompanii kosz smakołyków.— 
K apitan podzielił się z Frankiem  o- 
płatkiem, poczym go serdecznie uści­
snął.

— Widzicie, mówił oficer, na stra­
ży żołnierskiego obowiązku trzeba stać 
z całym poświęceniem, nawet w rodzin 
ne święto wigilijne. Jesteśmy szczęśli­
wi mając wolną Polskę. Przeżywało 
się cięższe chwile na froncie w ogniu 
walki...

Tu gios jego przeszedł z żołnier­
skiego rozkazującego tonu do bardziej 
ciepłych i serdecznych odcieni:

...— Pamiętne to było Boże Naro­
dzenie 19... roku. Przeżywaliśmy kry­
tyczne dni. Brak wody i światła, ciągło 
pogotowie; zapowiedź nowych posił­
ków, jakie miał wróg otrzymać wpro­
wadziła w soi'ea głuchy smutek. W o- 
kresie przedświątecznym czyniliśmy 
wypady na większą skale nawet przy 
udziale kilku baonów. Największym 
powodzeniem cieszył się wypad pod 
. .aini. Mimo to nieprzyjaciel zaczął 
naciskać bez litości...

Przez uchylony lufcik poczęły prze 
rńkac do wartowni tęskne i srebrzyste 
dźwięki. Dzwony kościelne wzywały 
na Pasterkę. Glos dzwonów rósł, po­
tężniał, potem uciszył się zupełnie...

K apitan zdążył zdobyć sobie cał­
kowite zaufanie słuchaczy i dalej kon­
tynuował nić wspomnień wojennych.

...— W raz z plutonem piechoty pa­
trolowaliśmy w rejonie ...owa. Na dro­
dze wiodącej do jednej z leżących na 
uboczu wsi napotkaliśmy wóz nałado­
wany sianem. Woźnica oznajmił nam, 
ze wieś obsadzona jest przez wroga.— 
Kiedy zapadł zmierzch wkradliśmy się 
po cichutku do wioski. Nieprzyjaciel 
spał, opity przez miejscowych gospo­
darzy, oczekujących wojsk polskich i 
wyratowania.

...— W jednej z chat ściągnąłem o- 
sobiście koc ze śpiącego setnika. Za­
braliśmy go wraz z całym oddziałkiem 
do niewoli. Po zakończonej utarczce 
wystawiliśmy straże i w największej 
zagrodzie miejscowej odbyła się trądy 
cyjna wilia.

— Opłatka nie starczyło, więc każ­
dy tylko okruszynkę mógł otrzymać. 
W ciszy i w uroczystym nastroju roz­
legł się w mrocznej izbie przytłumio­
ny śpiew kolendy:

„Amol Pasterzom mówił...
Chrystus nam się narodził...

Ludność gorąco zbratała się z na­
mi ł gościła nas., jak królów swych i 
zbawców. Staropolska kolenda stwo­
rzyła z nas jakby bliską rodzinę, ufną 
w gwiazdę zbawienia i zwycięstwa.

— W drugie święto posunęliśmy 
się naprzód- Takie bowiem nadeszły 
rozkazy od naszego dowódcy batalio­
nu. Dzień św. Szczepana miał nam 
p rzyn ieść  laur męczeństwa.

Patrolując natrafiliśm y na silny 
opór przeciwnika. Ogień był kierowa­
ny z jednej z mniejszych wiosek. Na 
ośnieżonych polach wyzyskiwaliśmy 
każdą zasłonę, by zamaskować się 
przed prażącym ogniem nieprzyjaciel­
skiego kulomiotu...

choinek w okresie Święta Nowego Ro­
ku we wszystkich szkołach. Choinka ta 
um być choinką noworoczną a podczas 
urządzanych dla dzieci zabaw mają 
być wygłaszane pogadanki propagują­
ce wśród dzieci ateizm i przesonania 
komunistyczne. Choinka sowiecka sta­
ła się więc do pewnego stopaia narzę­
dziem propagandy. Chodziło o to, żeby 
siłę atrakcji choinki wykorzystać ce­
lem zwiększenia wpływów na dziatwę 
Tak więc po zakończeniu 8-go kongre­
su Sowieiów w Moskwie 
we wszystkieb szkołach urządzono cho 
inkę w pierwszych dniach grudnia 
a na tych choinkach wśród rozmaitych 
zabawek rozwieszone były specjalne 
tabliczki, zawierające główne postano­
wienia nowej konstytucji sowieckiej. 
W okresie całego dnia na caiym obsza­
rze Sowietów urządzane są choinki dla 
dzieci. W Kijowie w t. zw. „pałacu 
[ionierów ‘ urządzono 16 choinek wy 
s i  kość i 11 m. każda. Przy tych choin­
kach mają się bawić nie tylko dzieci z 
Kijowa, tęcz również z okolicznych 
wsg Ogółem w ciągu grudnia przede 
filuje obok tych choinek około bO.Uui) 
czieci. W Leningradzie za? *,a.ezerwo- 
wano aż 70 plac. na sprzedaż choinek.

Interesującym jest, że obok propa- 
I gnady ateizmu uwidocznionej w bluz- 
' merczych karykaturach wyśmiewają 

eych religię, choinka sowiecka wśród 
ozdób posiada symboliczne zabawki, 
propagujące wśród dzieci militaryzm 

sowiecki.
A wi*;<‘ na choince sowieckiej rozwie­
szane są tanki, samoloty bombowe, 
karabiny maszynowe, postacie żołnie­
rzy czerwonych, okręty wojenno itd., 
Nie zapomniano w tym roku również 
o propagandzie rewolucji światowej.— 
Symboliczna postać rewolucjonisty hi­
szpańskiego, walczącego pod Madry­
tem przeciwko faszyzmowi znajduje 
się na każdej choince. Na każdej choin 
ce jest również tradycyjny dziadek 
(rosyjski „dzied - moroz"), któremu 
nadano rysy Stalina.

Trzeba poczekać, czy to nadawanie 
propagandowego charakteru choinkom 
odniesie zamierzony skutek.

Puszysta śnieżna powłoka zmieni­
ła się w krwawy dywap walk. Na bia­
łym polu padł młodziutki student war 
szawski Piosik. Jeden z mych żołnie­
rzy trafiony w ramię pełzał po ziemi, 
by me przynieść nam kłopotu swą o- 
sobą... Nieprzyjaciel ukryty za węgła- 
mi domów strzelał dość celnie. Pomimo 
skutecznego oporu postanowiliśmy wy 
siać meldunek do dowódcy i oczekiwać 
posiłków

Pomoc otrzymaliśmy po południu.
Widząc nadchodzące posiłki wróg 

ustąpił z pola. Obfity sprzęt wojen­
ny dostał się w nasze ręce. Chłopcy za 
łowali, że nie dałem ulubionego roz- 
kazu.m a bagnety:

K apitan skończył mówić. Stał w 
cieniu i nikt z obecnych me zauważył, 
że na rzęsie zwisła mała perełka łzy.

— No dobrze, czołom wartownicy!
— Czołem panie kapitanie! . — 

krzyknęli chłopcy.
*  *  *

Pomimo nieprzespanej nocy Franek 
czuł się rzeźki i jakby silniejszy.

0  świcie poszedł znów na swój po­
sterunek na skraj boru. Czuł, że wilię 
swoją spędził pożytecznie. Oddał ,;ą 
Państwu w całkowitej ofierze. Spełnił 
skromny obowiązek.

Od pięciu pokoleń ojciec i dziady 
pełnili służbę wT armii zaborczej. Obce­
mu feldweblowi pokazywali twarz o- 
bojętną i zimną. Czuli niechęć i mus 
do obcego munduru. On, jako szerego­
wy armii polskiej z radością i dumą 
strzegł powierzone jego straży mienie 
całego Państw a i całego Narodu-

Franek silniej wytężył jasny wzrok 
w czarną ścianę boni.

Na polach rozpływid się mrok no­
cy wigilijnej. Franek uśmiechnął się 
słonecznym szczęściem młodości.



P O D  C H O I N K Ą
Historia zabawki dziecięcej

W igilijny wieczór, osnuty najcudo­
wniejszą legendą, jaką zna ludzkość 
treścią swą związany z dzieckiem, 
jest przede wszystkim świętem dziecka 
Gdy kończy się tradycyjna polska wio 
czerza w igilijna i zapłoną światła cho 
inki zaczyna się dla dziecka chwila 
cudownych wzruszeń i największej 
radości. Spod zwieszonycii gałązek 
choiny ku rozśminnym oczom dzieci 
w yglądają najmilsi towarzysze dzie­
ciństwa — zabawki.

N ajstarszy to i najbardziej ulubio­
ny rekwizyt pokoju dziecięcego.

Już w czasach starożytnych znano 
wartość wychowawczą zabawki. W 
wykopaliskach sprzed przeszło 4.000 
lat znajduje się wiele przedmiotów, 
których
użytkowej wartości odgadnąć nie mo­

żna
Etore najwidoczniej służyły ku ozdo 

ue lub zabawie. W sarkofagach egip­
skich, greckich i rzymskich dzieci zna­
komitych rodzin ówczesnych, znajdu­
jemy, wkładane im do grobu zabawki, 
odznaczające się dziś jeszcze niepo­
spolitą świeżością barwy i oryginal­
nością rysunku.

Lalki np. w formie kukieł znane już 
były mieszkańcom osad bagiennych, t. 
j. około 7 do 10.000 lat temu. Kukły z 
gałganów, które pierwotnie odstraszać 
miały czary i uroki, chronić zagrodę 
od mocy złych wichrów, stały się ry ­
chło ulubioną zabawką dzieci. Z bie­
giem czasu kukła będąca wyobraże­
niem świata poza zmysłowego prze 
kształciła się w twór bardziej ludzki 
i dziś, jako lalka święci swe tryum fy 
w serduszkach dzieci. Na postać jej 
wpływały często wydarzenia aktualne 
i ogólne zainteresowania starszych. W 
wieku X VII-ym
pokraczne turczyny były ulubioną za­

bawką paniąt polskich.
Z czasem zwłaszcza pod wpływem ku- 
pców norymberskich, których wyroby 
docierały do wszystkich ośrodków e u ­
ropejskich, a nawet do Niżniego No­
wogrodu, utrzymującego stosunki z 
Hanzą, typ lalki ujednostajnił się, u 
międzynarodowi!, stal się pucołowatą 
kukiełeczką, której charakter z wię. 
kszymi lub z mniejszymi odchylenia­
mi przetrw ał do dziś. W roku bieżą­
cym szczególnym popytem cieszą się 
wyprodukowane przez znaną kaliską 
fabrykę zabawek lalki „shirleyki“. 
iWedług inform acji kierownika działu 
zabawkarskiego pewnego domu towa 
rowego w Warsza ivie, 
firm a mogłaby sorzedać Jalek tych za 

' 109.000 zł.
Nie licząc się z możliwością tak sze­
rokiego zbytu, fabryka nie dostosowa­
ła swej produkcji do zainteresowania 
„M ilusińskich” oczarowanych współ­
czesną bohaterką ekranu ” „Złotowło­
sym Brzdącem” Shirley Temple”.

Ulubiona zabawka chłopców, żoł­
nierzyki ołowiane, pojawiły się. po raz 
pierwszy, — oczywiście ze srebra —na 
dworze króla Ludwika X VI, który w 
następcy tronu rozbudzić chciał od ny; 
wcześniejszej młodości zamiłowania ■ 

wojenne. Szereg zabawek, dziś już wy 
cofanych z obiegu, powstał po 30-let- 
niej wojnie. Do nich należy m. in.

kijek zakończony łbem końskim.
Po raz pierwszy zabawka ta j. njawi. 
ła się w 1648 r. Młodzież w Miinster, 
chcąc w j razić swą ladość z powodu za 
warcia pokoju westfalskiego, kończą­
cego 30-letnią wojnę, przybywającemu 
do M unster posłowi cesarskiemu lir. 
Picco]omini, zgotowała burzliwą owa­
cję. Manifestanci m ządzili kawalkadę 
na drewnianych konikach, która tak 
podobała się hrabwmu, że kilka naj 
bardziej udanych koników zabrał do 
Włoch gdzie zabawka ta wkrótce zdo­
była sobie powsze-bne praw o obywa­
telstwa.

W kilka tygodni po wyjćździe po- 
Bła każdy z m anifestantów otrzymał 
bitego srebrnego 1 Mara, 
z „konikiem drewnianym ” na odwrocie 
Monety te należą dziś do rzadkości i

mają wśród numizmatyków wysoką 
cenę.

Zabawki kształtowały się pod wply 
wrem nietylko upodobań ale i wierzeń 
poszczególnych narodów, i tak np 
Chińczycy nie m alują nigdy zabawek 
na kolor żółty, który dla nich jest ko 
lorem świętym ani na zielony, który 
przynosi nieszczęście.

Hinduskie dziecko ucieka od zaba­
wki ze skóry lub pokrytej zwierzęcym 
włosiem. W edług wierzeń hinduskich 
bowiem,

dusza ludzka po śmierci wędruje
i mogłaby się wcielić w jakiekolwiek 
zwierzę. Dlatego icż każda im itacja 
zwierzęcia napełn a Hindusa lękiem.

Przy stole
u ryb ak ów

Podobnie, jak  w całej Polsce, tak 
samo i na Kaszubach z okrescm świąt 
Bożego Narodzenia związane są pew­
ne obrzędy, zwyczaje, przysłowia i za- 
nobony, charakteryzujące lud kaszub­
ski.

W dzień wigilijny, naprzykład, ry ­
bacy wiosek nadmorskich przestrze­
gają surowego postu. Niektórzy, a 
zwłaszcza starzy, w strzym ują się od 
jedzenia przez cały dzień W szystkie 
prace stara ją  się wykończyć do połu­
dnia tak, aby najemnicy mogli na 
czas odjechać do domów, a miejscow: 
przygotować się do wieczerzy wigilij-

W Jastarn i żona „szypra” (m ajstra 
spławniczego) rano dzieli zasolone wę­
gorze między członków ,maszoperii“ 
(zrzeszenia grupy rybaków), dając ka 
żdemu proporcjonalną do połowu i- 
lośó. Podzielone węgorze, w ciągu dnia 
odpowiednio przyprawione, stanowią 
nieodzowną na każdym stole potrawę 
w igilijną rybaków.

Gdy już zmierzch nastanie t. z w. 
gbur, obchodząc z kropielnicą dom i 
zabudowania, pokrapia wodą święco 
ną izby, rodzinę, czeladź oraz inw en­
tarz żywy i m artwy — wszyscy klę­
kają przed obiazem lub krzyżem, u 
najstarszy z domowników odmawia 
Anioł Pański

Ostatnio w dziedzinie zabawkar- 
skiej zaznaczył stę prąd ku oryginal­
ności o] firtej na motywach ludowych. 
P rąd  ten przejawił się np. bardzo wy­
raźnie w Niemczech, gdzie w tym 
roku
większość lalek przypomina malow­

nicze typy ludowe z całej Rzeszy. 
Nawet pokoiki d li  falek utrzymane są 
w stylach regionalnych. .Wielki na 
cisk kładzie się również na a rtysty ­
czną stronę zabawki. W tym roku wy 
stawy berlińskie urządzane były pod 
hasłem: „Precz z tandetą, dajmy dzie 
oku artystyczną i tanią zabawkę”.

Może i unas pomyślimy o tym na 
przyszły rokt

w Jastarni
Wieczerza wigilijna u rybaka np 

z Jastarn i składa się ze zwykłych po­
stnych dań, których najczęściej jest 
siedem. Osobliwe znaczenie obrzędowo 
jak  zresztą i w całym kraju, jako nie­
odzowne, posiadają kluski z mawiera, 
lub z ugotowanym kompotem z su 
chych gruszek, jabłek i śliwek. Przy 
.wieczerzy powinni być obecni wszyscy 
z rodziny i domownicy.

Po wstaniu od stołu, stary rybak 
ojciec rodziny, obdarza obecnych skro 
mnymi podarkami, poczem wszyscy 
śpiewają kolendy. Często ma: ba opo­
wiada dzieciom bajki. A tematu do 
nich jest dużo. Lud nad moczem wie 
rzy naprzykład, że w noc wigilijną 
chodzą po brzegu krasnoludki Każdy 
z nich ma na głowie dwie czapeczki: 
zieloną i czerwoną. Przy spotkaniu się 
z krasnoludkiem należy mu zerwać z 
głowy czapeczkę zieloną, a wtedy bę 
dzie on zmuszony obdarować złotem 

Poza tym w każdej, choćby najbie­
dniejszej „checzy” (chacie) znajduje 
się choinka, strojna w świecidła i f i­
gurki z ciasta- Od sufitu zwiesza się 
na sznurku, w niektórych domach 
„kur morski” t. j zasuszona r jh a  o 
dziwnym wyglądzie w niektórych do­
mach widzimy też i stajenkę bette 
jemską
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.W szeregu rozmaitych haseł i-slo­
ganów, które skutecznie dzielą zbioro­
wość naszą na takie czy inne odłamy 
i odłamki, można zaobserwować i 
wskazać również postawę wobec radia.

W ystarczy w jakimkolwiej gronie 
skierować rozmowę na temat radia. I  
obserwować dyskusję. Wszyscy biorą­
cy w niej udział podzielą się odrazu 
— bez względu na różnice tem pera­
mentów środowiska, kultury umysło­
wej — na takich, którzy mają kontakt 
z radiofonią i na takich, którzy go rne 
mają. Jedni i drudzy interesują się 
bardzo żywo sprawami mikrofonu, ale 
nie z jednymi i drugimi można równie 
interesująco rozmawiać. Nie zawsze 
bowiem dyskusja będzie jednakowo 
. -żywna, rzeczowa i celowa.

Do zasadniczych i najżarliwszych 
antagonistów należą ludzie, ogranicza 
jących swój kontakt ze światem ra­
diowym do minimum. Z powodów roz­
maitych często zupełnie zrozumia­
łych. Znam takich, którzy nie rozpako 
wali wogóle zakupionego przed laty 
radiosprzętu. Bo i po col Ud sąsiadów 
dowiedzą się wczas, co i dlatzego nie 
powiodło się w programie, starczy 
więc m ateriału do krytycznych uwag 
w dyskusji.

Liczniejszą od tych malkontentów 
jest rzesza — arkebuzerów. Są to po­
siadacze starych odbiorników, których 
kształt, głośnik i funkcjonowanie przy 
pominą mi arkebuzy Były to jak wia­
domo siedemnastowieczne samopały, 
za czasów7 Kmicica i Wołodyjowskie­
go idealne, ale już w oczach następne­
go pokolenia ośmieszone z powodu u- 
ciążliwj obsługi i braku wszelkiej spra 
wności. Nie dziwi mnie zupełnie, że 
„arkebuzerzy” radiowi ze stracha 
przed owymi stworami wolą nie bu­
dzić licha, a opinię o audycjach czer­
pią z drugiej ręki.

Satysfakcja natomiast rozmawiać 
z radiotą czynnym i uświadomionym! 
Satysfakcja spotkać nie rzadki już dzi 
siaj typ radio-inteligenta! Form uje 
się on i narasta we wszystkich sferach 
społecznych. Odbiornik radiowy gra 
w7 jego życiu rolę wielką, może nieu­
świadomioną nawet.

Nietylko bawi, ale dokształca, u- 
twierdza kontakt z życiem dokolnem, 
informuje prędzej niż dziennik. I też 
zdołał już ten radio-inteligent zżyć się 
ze swym odbiornikiem nie gorzej niż 
ze swą gazetą, krawcem, czy dobrym 
kompanem. Wie, czego może oczeki­
wać wrie kiedy i gdzie szukać jakiej 
audycji, podobnie, jak umie czytać 
swą gazetę. Temu wolno grymasić, ten 
umie i powinien wypowiadać swoje 
zdanie. Ten ma prawo domagać się, 
bo orientuje się i w swoich potrzebach 
i w możliwościach radia. Łatwiej, t r a ­
fniej, sprawiedliwiej dostrzeże osiąg­
nięcia i gaffy  plusy i braki. Łatwiej, 
niż dorywczy arkebuzer, który łapie 
audycje na chybi—trafi, a strzela za­
rzutami ze straszaka!

Nie myślę wcale zachęcać tu do ni­
welacji, do zasypania różnic, czy wzy­
wać do zawarcia budującej zgody. 
W prost przeciwnie! Niechże się świę­
ci opozycja! Ale oparta na doznaniach 
osobistych, nie na przeżuwaniu. Tak 
zwana twórcza i tak zwana pozytyw­
na opozycja. K tóra mówi: źle! N IE  
TAK! W przeciwieństwie do opozy­
cji w ątrobianej, która zrzędzi: śle!
N IE  TY! znaczy: nie ty, Polskie R a­
dio, ale koniecznie inne czeskie, fiń­
skie, mediolańskie.

Wielce szanowni arkebuzerzy i inni 
antagoniści niech by raczyli wziąć 
c z a s e m  do reki -imy, rozejrzeć się
w* o’ b i po*cm jrupPro słuchać. Jes t 
to <Vbra rada chociażby dlatego, że 
znajdą rzeczowe argum enty do pole, 
miki! I  będą mogli oprzeć swe zarzu­
ty  na jakichś konkretnych obserwa­
cjach. Wówczas się znajdzie ścieżka 
do porozumienia na zasad :ie starego 
■wskaźnika: ab male inform atis ad me­
lius informando8.

Csv czytasz już jaki dziennik?
Jeśli nie —  to nie zwlekaj i zaprenumeruj

od Nowego Roku

EXPRES ZAGŁĘBIĄ"]
który będzie Ci codzienn ie na ,Dzień Dobry” przynosił naj­
świeższe wiadomości i oę dzie najlepszą lekturą dla Ciebie 
i Rodziny.

„EXPRES ZAGŁĘBIA" daje w każdy czwartek dodatek 
p. £ „DOM I  SZKOŁA” , a w każdą niedzielę dodatek dla dzie­
ci i młodzieży p. t. „JUTRZENKA” pod r e d a k c ją  Czarnego 
W ujaszka , dodatek p. t. „ZDARZENIA I LUDZIE” oraz ak­
tualne felietony.

„EXPRES ZAGŁĘB IA" drukuje dwie powieści} „Straszna 
przygoda" A. Marczyń skiego i „Droga na szafot".

„EXPRES ZAGŁĘB IA“ kosztuje z odnoszeniem do domu f
lub przesyłką pocztową $

tylko zł. 2 miesięcznie I
UWAGAI K to zaabonuje zaraz prenumeratę za mieś. styczeń 
otrzyma „Expres Zagłębia” do NOWEGO ROKU bezpłatnlo!

wigilijnym
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CHŁOPCY Z ZAGŁĘBIA
SZOPKA ZAGŁĘBJOWSKA

Zagajenie
Nad Przemszy fa lą, goniąc spojrzeniem. 
Siedzę tu  z pełną trosk głową,
Gdy św iat się z wschodu zorzą czerwieni,
Z zachadu leż nie różowro.

M ija ją  ia!a, wiosny, jesienie,
Z imowa pomoc ma rządy,
Nie się w łaściw ie w  życiu nie zmienia, 
Choć sią zm ienia ją poglądy.

Czasy przechodzą, ludzie przechodzą 
Zzia jan i ja k  rodzaj charci,
In n i na m'.ej«ee tam tych się redzą, 
Przeważnie też d iab ła  warci.

N jedną w życiu szopką pisałem 
M ilą  m elancholii zasnutą,
\ \ r kogo innego puszczam dziś strzałą.
Lecz wierzcie, że nie zatrutą.

i ’cd tą choinką, zejdźcie sią proszą,
N ie ih  was tu  tysiąc przybieży,
I  niechaj ka^dy śpiewa potrosze,
O ile  można, najszczerzej.

Zejdźcie się proszę, w ie lcy  i  m a li 
Z b liskich i  dalszych bezdroży:
Niech się Lu każdy z swego pochwali — 
Lud v. p a rty j i  sanatorzy.

N:e czas nam tu  sią w fałsz przyodziewaó 
Za zysk, '.a ileś tam  ru p ij,
Gdy zaś za ^iawdę kto sią pogniewa,
To cóż... powiemy, że g łup i.

Chłopak z Sosnowca
(O rkiestra  gra uw erturą  ze Straszuego 
dworu przy u l. M iłe j, m is trz  zaś (lin o ry ­
ginalności arią H a it i  oczj wiście * „T la i '• <m

Gdyby rannym  słonkiem  wzleeieć m i
skowronkiem,

G iyby  jaskółeczką bujać m i rodaków, 
Oszołom iłbym ich n ib y  kw ia tu  pąkiem 
Powieścią o sławnym  z Sosnowca chłopaku

W y la łbym  przed n im i swoją całą duszą,
Bo wszak m oje słowa dumą ich połeclicą, 
Obiecałbym koncert dać im  przed ratuszem 
Na kościół, na szkolą, na co ty lko  zechcą.

(Jni by w ie rzy li, ciesząc sią ogromnie.
A dać radość b lisk im , to przecież rzecz

przednia.
Lecz m nie wszakże o tym  nie wolno

zapomnieć,
fem chłopak z Sosnowca, ale śpiewak

z W iednia.

S W iednia i  Paryża, z Londynu, Berlina, 
Z Rzym u i z H ollyw ood — wszędzie d rz w i

otwarte,
Śpiewam po operach i  śpiewam do kina, 
Mam w illą , samochód, forsą, żoną Mertą,

Próżno sią więc rodak sosnowiecki
płaszczy,

Bym  w Sosnowcu śpiewał, starczy, żem
sią zgodził. 

M ój śpiew w tak im  mieście to za duży
zaszczyt,

Niech będzie szczęśliwe, żem sią w nim
urodził.

Czeka lud śpiewaczych obietnic spełnienia 
Ja mu na to nucą: — Czekaj ta tka  la tka
A  ja k  pójdzie dobrze, dam śpiew

pocieszenia 
1 przyślą Wam kiedy mego brata  W ładka,

Ocilewicki—Doprawie ki
1 wy mnie pytacie z leguńskim  hałasem, 
Dlaczego to każdy człek zmlonla sią

z czasem.
Dlaczego po latach codziennie w yraźnie j 
Od w a lk i zawziętej wkracza do przyjaźn i.

Dlaczego po la tach w Bebe ciężkim boju 
M yśl zespołowa przychodzi ho głowy, 
Dlaczego chce ciszy, świętego spokoju,
By k ra j nasz, ja k  obóz b y ł wypoczynkowy

Dlaezego te kółka, kółeczka, kolątka, 
Chóry, te a try  i  le tn ie  wywczasy, 
Dlaczego nie w yjdz ie  sią z oickogo kątka 
Na przestrzeń szeroką, lecz i  trudną...

w masy.
1 w y mnie pytacie o te wszystkie sprawy 
Ja py lam  sią wyżej, wyżsi cioho siedzą. 
Aż owe pytan ia  dochodzą Warsznwy,
A le  w s to licy  także nic nie wiedzą.

W ięc tw órzm y wciąż w kolach coraz
mniejsze koła,

W  kołach kółeczek nioch sią liczba mno^y, 
Przepracow ujm y coś wciąż w  pocie czoła, 
A całość i  lak  sią już pcwnlo u :* złoży.

Masejmski
(Poseł na sejm. Specjalność 

PRACA)
W szystko sią w  świecie i  nawet w Po.see 
Ko lo  te j rzeczy jednej obraca.
O n ie j .-ią pisze, o n ie j sią mówi,
A im it  te j piękne: PRACA.

Są a rty k u ły , są przemówienia
0  górnych lotach błyszczącej racy, 
in ic ja tyw y  są i  p ro jekty ,
T y lko  jednego b raku je : PFiACY.

powstańm y przeto w cien iu „Funduszu** 
Z wszelkc h „odcinków** dzie lni chłopacy,
1 zlożmy hołdy w skupieniu ducha 
Tej, k tó re j nie ma, (o znaczy PRACY.

Wiąo je j szukajm y po wszystkich kątach. 
Przetrząśmy domy .chaty, pałace,
A może przecież kto szcząśliw bądai*
I  chociaż we śnie zobaczy PRACUJ.

W  d ługie  godziny, miesiące, la>ta 
Ludzie, czekając, energią Daeą. 
r  owróćze znowu, o, najwspanialsza 
Dobra i  mądra, czcigodna PBACO.

Wiąo gospodarezem studium  w ym yś lił. 
W ytłumaczyłem, po co i  na co,
A  w y już reszto m oi panowie,
To znaczy p iz / ju ź c ie  tu  z waszą PRACA,-

Ja was ocenią, ja  was pochwalą 
i  Jadą usłużą, dam normą płacy.
Na m iłość boską, coś trzeba robić,
Dać pracow itą pracą o PRACY.

Praca bez pracy, pod procą praca, 
P racow nik w pracy czas pracy skraca 
W  Sejm ie o pracy, tu ta j o pracy:
Lecz może Kto i  was wie, gdzie jest

P R A C A ł

BE — ORZEŁ
(Potistudio radiowe. Wiersi 

a la Tetmajer)
Hej, czardasz ty  m i g ra j,
Szóstfeowa muzyko.
2aru, ognia skrzypkom daj,
A szumnie, a dziko.

Niech sią dowie ca ły k ra j.
Niech zarni ze w podziwie,
Żt w Sosnowcu g ra ją  toż 
Wcale nie fałszywie.

Na podwórzu niechaj znów 
Rznie dąta orkiestra,
Że ać szyby w oknach drżą,
Budząo w sercach przestrach.

W  środku zasią trzeba dać 
O d^.yt gospodarczy.
Da coś s swych tematów Ćwierk.
Na długo Ich starczyt

\ \  :ąc podsmdio macie tu,
Panowie szanowni!
7, p iądem  czasu trzeba iść,
Brać prąd z e lektrowni.

Ty, artysto, śpiewaj, g ra j,
Ciesz sią z swych sukcesów, 
i  o, co grasz, idzie na prąd:
W  tym  Sens Interesu.

Trzeba m ąarym  kupcem być,
B y  w związek bezpieczny 
Łączyć iekko w zgodny ry tm  
Piękne z pożytecznym.

H e j! A grajże ty  m i, g ra j,
Muzyko szóstkowa.
Po n ie j n iechaj pójdą w świat 
O Zagłębiu słowa.

Niech o«wieca k ra j nasz k lan  
Prelegentów liezuy.
Bo n i*  każdy znika m rok 
W świetle elektrycznymi.

ZALLOTY
(Byle sfkemfnlsterstwe, dziś 

studium gospodarcze)
Nieraz już  księżyc odm ienił sią złoty, 
Jak próżno wznawiam dc rządu zaloty. 
Odkąd zniknęła teczka ja k  sen złoty, 
Usycham i  żalu, um ieram  z tęsknoty.

2e potoczyście p łyną  g ładkie słowa,
Za dwuch w problemach gospodarczych

starczę,
A że się trzeba wszak gdzieś wyładować, 
Tedy prowadzę studium  gospodarcze.

Liczym y, ile  ja j  nasz gród spożywa,
Ile  kapusty, m iiszka lu łu  kw iatu ,
Ile  fasoli, a ile  m ięsiwa 
I  ile  zwraca znów z powrotem świata.

Jakie  w arszta ty z miejsca trzeba ruszyć, 
Aby kryzysu złe rozluźnić kleszcze,
Wiąo by ogródki, wyrób kapeluszy. 
Zabawek, okuć i  coby tu  jeszcze.

Za duży im port, mamy proszą panów,
W ościennych państwach rzecz zgoła

niezwykła.
Czas, by zabawą tą wreszcie przerwano,
A ja k  sią dzieje, zaraz tu  dam przykład.

Więc jes! m izerny zabawkarski przemysł, 
Obcft jest każda dziecinna pukawka,
A  m y tu  w studium  Uczymy, piszemy 
I  to jest w łaśnie najm ilsza zabawka.

Ptaczkowski 
(Coś jakby z „Wesela * Wys­

piańskiego)
Gród nasz glow  swych dużo przeżył.
Co m ia ły  początek w  urnie.
Dziś w zbawienie już  nie wierzy,
Choć jeet dumnie, szumnie, górnie. 
W&zy&lko jest dziś wyjątkow e 
I  ja k  ratusz tak dostojne,
Bardzo ważno, mądre, nowe,
Az dalekie, tak spokojne.
Rzadko bywa w radzie zamęt,
Rada dziś już  nie parlam ent,
A le żyje ze mną w zgodzie,
W ym ow y nad n ią  me łopocą.
Rada wieczorami sią schodzi,
Nawet dobrze nie wiem po co.

Uroczystość, posiedzenie...
Zawsze sobie większość życzy,
Abym  szanownemu grona 
Z zw ykła wprawą przewodniczył.

Mówię o przepracowaniiu projektów ,
O w ys iłku  pozytywnym,
0  tym , że państwo lub miasto 
"Winno m :eć p lan konstruktyw ny.

Że m yśl twórcza, że w pierś bóle,
Żeby dusza polska zdrowa,
W yścig pracy i  wogóle..

Słowa, słowa, słowa, słowa!

A L-H U G O N E
(Sonet nieomal z „Sonetów 

Krymskich")
W ypłyną łem  na suchy przestwór

ratuszowy,
1 płyną sobie oto lekko i  szanownie.
Już głowa m i nie p łonie jak  płonące

głownie,
Jestem już  zrównoważon i  przeciętnie

zdrowy. \

In nym  sią życie jako# układa pechowuie, 
A  ja  drugą połową tego m iasta głowy,
I  działacz co się zowie, i  prezes związkowy 

Choć, że Tob a ustąp ił, żal m i niewymownie!

J a  jestem sobie swój ohłop, to mnie zdobi 
I  n igdy swoich celów nie osiągam siłą  
A że idę wciąż wyżej, samo się to robi.

I Narazie wszystko w związku dobrze sią
skończyło,

Lecz niech prośba ma trw a ły  ślad wam 
w sercach żłobi:

N ie czyńcie mnie też tego, co Tobie
niem iło.

Prezes Wysuwińskl
(Onże poseł — specjalność 

przemysł I handel)
Wysoka Izbo! Przychodzę wprost z Sejmu 
I  sprawozdanie chcą z prac jego złożyć 
P rzy tym  mam prośbą do panów uprzejmą, 
Niech sią długością m owy n ik t nie trw oży

Wiąo zrob iliśm y w Sejm ie to, tamto i  owo 
Lepszego ju t ra  nadzieja nam świta. 
Każde wam z Sejmu powtarzam tu  słowo- 
Choć ten, ów w pismach dawno już  je

czytał.

Każdy z was w duchu drwiąco się
u&miecha,

N astró j więc w sali sielski i  anielski.
N io  wiecie, czy to, słysząc z Sejmu ceba. 
Zebranie Izby, czy też wiec poselski.

Ja także nie wiem, lecz sią z mową jedzie, 
Boście m i da li i  władzą tu  i ster,
Wiąo muszę wkońeu cos przeciez

powiedzieć
W  tonie i  treści praw ie ja k  m in ister.

W iem , że niejeden z panów tu  jes t zdani*
Iż  d la  m nie Izby za wysokie progi,
A le to stwierdzam dla zapamiętania; 
W ysoka Izbo! Ja mam d ługie  m igi

Dyr. K. GadaizbowskI
(Naśladownictwo z Mickie­

wicza)
Ja w te j Izb ie spać nie mogą,
C ią g le  jakieś ważne sprawy.
D ittr ie h  w inną poszedł drogę 
1 wysoko... do Warszawy.

A ja  niższy lecz wymowny 
Za tym  b iu rk iem  siedzę sobie 
I  angie lskim  dzentełmeństwem 
Służą Izb ie ku ozdobie.

A prócz tego eksport, im port,
Spraw y celne i  tak dalej,
Z ozego człowiek się na plenum 
W  mowie g ładkie j wnet pochwali.

Z swadą, m ile, uśmiechnięcie 
Wszystkich zawsze w itać lubię,
Przeto duszą, św iatłem, gwiazdą 
W  tow arzyskim  jestem klubie.

Książę W a lii b y ł m i wzorem,
On dżentelmen iście w ie lk i.
Ja  mam także niezapięty 
Jeden guzik kam izelki.

Bojaszewski
O. wieczorze ów, kto  cię w idz ia ł tu ta j,
W  sa li teatru, gdy się młódź uzbraja,
Ten sobie szczęście liczy  w w ie lu  łutach. 
Gdy jedną ty lk o  ma plamę po ja jach.

W y sobie jakieś urządzacie zwady. 
Skrzyd ła  ide i nad w am i łopocą.
M nie  ja ja  zgniłe: n ie znam inne j rady, 

T y lko  popraw ić rasę ku r, albo oo.

Gdy już  na sa li zrobiło  się ciemno,
W net ja j  deszcz spada kró tko  lecz wymo­

wnie.
Dziękuję bardzo za taką przyjemność,
Za taki, by tak rzec, kon takt z w idownią

Woń—gaz tru jący, wiąo hum or sią wa.zy 
Ten i  ów klątwą, jakby  z bata trzaska  
Już akto r z szm inki ma maską na twarzy, 
Czyż i  publiczność ma przychodzić

w maskach ł

Gdy o mnie chodzi, według mego zdania 
Niechby g a le r ii b y ły  ciche kadry. 
Przecież, zrozumcie, tu  nie jest Hiszpan a. 
W y  to nie Frnaco, a teatr nie M adryt.

A k iedym dziej znowu inna sprawa. 
Trudno się z żalu dotychczas u tu lić ;
Oto wzrok dz ik i i  suknia plugawa 
I  k rzyk  się jak iś  rozlega zza ku lis.

Inna to sztuka, to nie ta z afiszów.
Robi się potem z tego straszna heca 
I  po gazetach długo o tym  piszą; 
Wszystko sią w końcu na mych skupi

plecach.

N ib y  to zima, człowiek ua krze pływa.
I  moja firm a , owszem, ujdzie w (loku,
A tu ci żółtko i  pot z czoła 3pływa. 
Bardzo gorąco w teatrze w tym  roku

OD AUTORA
Już miesiąc zaszedł, psy sią uśpiły,
Już ktoś koiendy m i śpiewa.
Dosyć już na dziś szopkowej p iły .
Proszą sią na nią me gniewać.

Czas do najbielszych zasiąść opłatków 
T z czoła rozpędzić chm ury.
.Tcśli obrażon kto przyślo świadków,
Nie przyjm ę -  to mówią zgóry.

Wszak kto sią znalazł w  szopkowej paszczy 
Ten przerwał o sobie ciszę.
Być bohaterem szepki, to zaszczyt.
0  byle  k im  się nio pł3zo.

Do w ig ilijn y c h  zasiądźmy stołów
1 rozpogódźmy oblicze.
Spocznijcie dzisia j po dniach mozołu 
I  św iąt wesołych W am życzą.

KO N STAN TY Ć W IE R K
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Zagłębie g lo s l

Ż Ł O B E K  D Z I E C I Ę C Y
(Z cyklu felietonów radiowych podstudia sosnowieckiego)

Czuję jeszcze na rękach ciepło rąk 
dzieci, które tuliły się do nas, gdyśmy 
zwiedzali miejski dom niemowląt, czę- 
aiu zwany żłóbkiem dziecięcym, w So 
su (Avon na tak zwanym Pekinie. Mam 
ieszcze w uszach nieokiełzany w swej 
radości chór dziecięcych głosów, wy- 
tażającyck swe najwyższe zadowolenie

z widoku obcych twarzy. Mówię tu o- 
czywiście nie o niemowlętach, ale o 
cztero i pięcioletnich brzdącach, bt- az 
do tak poważnego wieku wychowywa­
ne są dzieci w ,.Domu niemowląt'1, aby 
potem z kolei przejść do sierocińcu, im. 
ks. Markiewki w Bogucicach.

Macierzyńska pieszczota
Nie sądźcie państwo, że mówiąc o 

tuleniu się dzieci do moich rąk i do 
rąk innych zwiedzających, chciałem 
się pochwalić, że mieśliśmy w sobie 
coś, co budzi w dzieciach szczególne 
zaufanie, że odznaczaliśmy się wyjąt­
kową dobrocią i zgoła macierzyńską 
słodyczą. Tego wszystkiego nie było 
Tylko dzieci w domu niemowląt są tro 
che inne, niż w zwykłym domu: są
sinia'e, są wiecznie głodne pieszczoty 
starszych. Korzystając więc z każdej 
okazji, aby ręka dorosłego człowieka

pogłaskała ich tw arze, włosy, żeby ktoś 
się uśmiechnął, wymówił ich imię. — 
W szystko to w normalnych warunkach 
wypełnia matka i togo nikt ina j  na 
ś wiecie tak samo jak ona, zrobić nie 
potrafi. Dziuń instynktownie szukają 
czegoś, co ma im zastąpić pieszczotę 
macierzyńską, tego jednak nie tylko 
przypadkowi goście Domu niemowląt 
dać nie mogą, ale nawet całe, utrzymu 
jące ten dom ludne i bogate miasto.— 
Nie zastąpi ono jednej, prostej kobie­
ty, która jest matką.

PODRZUCONE DZIECI
Nieszczęśliwe matki, któro pozosta 

wiają swoje dzieci pod bramą Domu 
niemowląt, pewnie nie myślą o tym, 
pizygnębione własnym osamotnieniem  
i własnym ubóstwem. Przynosi do 
żłobka niemowlę dozorca domu, czasem 
policjant z miasta, lub jakaś kobic4a, 
przechodząca polem, bo na nim właś­
nie, zdała od zabudowań zostawia n ie­
postrzeżenie młoda matka swój ciężar 
unikając oczu ludzkich. Zdarzył się w 
Domu niemowląt taki wypadek, że ów 
ciężar ważył zaledwie półtora kilogra­
ma, co jest w swoim rodzaju fenome­
nem. Dziś po czterech miesiącach w 
Domu niemowląt dziecko waży oko’o 
czterech kilogramów. Starał się o to

lekarz Domu niemowląt i siostry z za 
konu świętej Jadwigi, które opiekują 
ńę opuszczonymi przez matki niemo­
wlętami. Opieka ta wymaga tyleż po­
święcenia się, cierpliwości i dobroci, 
co i umiejętności obchodzenia się z cu 
dzymi dziećmi. Są wśród nich dzieci 
ładne, zawsze uśmiechnięte, klaszczące 
7 radości w rączęta na widok zblżają- 
oej sę siostry, są dzieci o wybitnej in­
teligencji, żywe i przyswajające sobie 
łatwo słowa, które zasłyszały od siostry 
opiekunki, ale są też dzieci tępe, któ­
rych nie można nauczyć mówić, a znaj 
dzie się nawet kilkoro dzieci psycho­
patycznych, noszących w sobie okrut­
ne W ż e n ię  dziedzictwa po rodzicach

Trudna sztuka mówienia
Jednym z trudniejszych zadań każ­

dego domu niemowląt jest _ nauczenie
ich trudnej sztuki mówienia. Pomija­

jąc już fakt, żo wśród dzieci, które nie 
przyszły na świat w normalnych wa­
runkach, znajdzie się większy procent

takich, które wskutek wad organicz­
nych, mają wielkie trudności w wymo­
wie, to jeszcze są inne powody, które 
stoją na przeszkodzie w bogaceniu sło­
wnictwa wychowanków te^o zresztą 
miłego, czystego, ciepłego i pogodne­
go domu.

Przeszkoda ta wypływa stąd, ie  
dom niemowląt musi z natury rzeczy 
być niedostępny tym wszystkim różno 
rodnym sprawom życia, dla których 
otworem stoją drzwi każdego domu

ojca i matki. W takim domu dziecko 
słyszy oodzień jakieś inne słowa, albo 
te same w coraz innej kombiuacji, sta- 
j<* się świadkiem wielu spraw, tłuma­
czących znaczenie słów, jest ono wre­
szcie tylko jedno w takim wieku, w 
którym lekcje mówienia i chodzenia 
wyczerpują program nauczania, matka 
zatem i wszyscy domownicy mają dość 
czasu, aby każdy potrosze zabawił się 
w korepetytora.

Nieznany, tajemniczy świat
Oo innego w domu niemowląt. Tu 

na kilkadziesiąt wychowanków jest 
kilkanaście osób, które się nimi opie­
kują. Życie, pełne niespodzianek, dziw 
ne dla oczu dzieci, ciekawe, jak książka 
z obrazkami, me ma i nie może mieć 
dostępu do domu niemowląt. Dni tu 
płyną jednostajnie, wszystko odbywa 
sio według przepisów, dzień jest po­
dzielony na godziny, w których nie mo 
że i nie powinno się stać nic innego, 
tylko to właśnie, co przewiduje pro­
gram dnia. W tej atmosferze pedan­
tycznie przestrzeganego porządku, tak 
bardzo potrzebnego dla zdrowia dzie­
ci, jakże trudno jest pobudzić icli fan ­
tazję, wzbogacić ich zasób słów, kto- 
reby można było poprzeć ilustracją 
konkretnych zdarzeń bogatego w nie 
życia. Kiedy starsze dzieci w domu 
niemowląt mówią nam z radością, że 
spodziewają się przyjścia świętego

Mikołaja, to me zagłębiając się w dal­
szą na ten temat z dziećmi rozmowę, 
zdajemy sobie sprawę, że w tym do­
mu śtwigty staruszek przyniesie 1111 me 
tylko słodycze, ale sam będzie jedną z 
wieści z tego świata, który stąd wy­
daje się dalekim, dziwnym i tajemni­
czym.

Nie tylko jednak święty Mikołaj 
ale też i dobrzy ludzie z miasta przy­
chodzą do domu niemowląt, aby zebrać 
jedno z nich do siebie, dać mu ciepło 
swego domu i swoich serc, wychować 
jak własnego syna albo własną córkę. 
Wypadki takie nie są rzadkością, choć 
częściej jeszcze brane są na wychowa­
nie dzieci nieco starsze, które z domu 
niemowląt przeszły już do domu fu— 
rot. Władze miejskie, oczywiście pilnie 
baczą, aby dziecko dostało się do rąk 
właściwych-

WESOŁYCH ŚWIAT
Zbliżające się swuęta Bożego Naro­

dzenia, to przede wszystkim święta 
dzieci. Gwiazdka, która zabłyśnie w 
wieczór w igilijny jest nadewszystko ra 
dością oczu i serc dziecięcych, kolea- 
dy, które zabrzmią, sławią boskość 
Dziecięcia, które przyszło na świat 
przed wiekami w Betleem. Kiedy za­
siądziecie j o do stołów wigilijnych, 
a nie będzie z wami dziecka, któreby

swą obecnością pogłębiało sens tej ucz­
ty rodzinnej, to zastanówcie się nad 
t.N m, czy nie należałoby tej pustki w y 
pełnić jednym z wychowanków domu 
niemowląt. Obecność w waszym domu 
dziecka doda życiu innego uroku i peł­
niej wtedy i serdeczp ej bizmi życze­
nie, które i nam przesiać Wam się go­
dzi: — Wesołych 6wiąt;

K. ĆW IERK.
ass b

W samotne! latarni...
(Felisten

Ocean t>zumi złowrogo, waląc fa ­
lami o brzeg w zaciętej wściekłości. 
Spienione podnoszą się fale i urasta­
ją sino-czariic zwały rozwierając co 
chwila z rykiem swe przepaściste gar 
dzjee.

A ponad wszystkim bezkres i sa­
motność. Groza.

Znał to Michał Przygoda. Patrzył 
co dnia, patrzył co noc z okien swej
szklanej komory, błądząc przyw ykły­
mi o znmi po horyzoncie szeroko roz­
lanych wód.

Latarnia morska stała po środku 
sko 'siej wyspy — wieje już łat 
spędził w niej /dala od kraju, zdała v\ 
ludzi Zatracał się powoli, czasem zda 
wał się nie pamiętać co go tu zagnało, 
jego — polskiego robotnika na wybrze 
Labradoru, n a  pastwę nowych, losów. 
Zapominał powoli. Nie pragnął powro 
tu.

Z Polakami nie stykał się prawie 
wcale. Przyjeżdżali, odjeżdżali m ary­
narze Anglicy, Niemcy, Holendrzy, 
F n u r  uzi i pytali:

— Co tu robisz? — Skąd się tu 
wziąłeś?

Wzruszał ramionami: — Nie p a ­
miętam —

Śmiali się z niego, kiwając głowa 
mi. Zresztą, znali to. Porzucona ojczy 
zna, tragedia bez nazwy, ucieczka bez 
powrotu

Po za tym dni płynęły jakby ich 
wcaje nie było. Michał Przygoda p a ­
m iętał tylko o jednym — 24 grudnia... 
wigilia. Tego nie mógł utopić w otchła 
ni ach oceanu.

Tego roku w dniu wigilijnym  oce­
an grzmiał zaciekle, wiatr dął zapal.

w i g i l i j n y )
czywy, niszcząc wszystko po drodze. 
Przygoda zapalił latarnię.

W  izbie czekała go samotna, śm ie­
sznie skromna wieczerza i ten jeden 
jedyny towarzysz — radioaparat lam  
powy, który czasem mówił coś o lu ­
dziach i o lądzie. Mechanicznie w łą ­
czył antenę.

Zgrzyty, trzaski, wycia. ,W. ponu 
rym zamyśleniu kręcił skajami, w my 
ślach błąkała się łagodna nuta kolę 
dy. Zabrakło jednakże głosu i odwa 
gi, żeby ją zanucić... Michał Przygoda 
wybiegł myślami daleko. W zaeniezo 
nycli wsiach, pod okapami strzech bly 
skają światła. Nastrój jest uroczysty. 
Jeszcze trochę krzątaniny, trochę po 
ślfiechu, wyjrzą czy pierwsza gwia­
zda już zabłysła i zasiądą do białym  
płótnem przykrytego stołu. W spraco­
wanych rękach kruchy opłatek, w za­
prawionych trudem sercach — rozrze­
wniające ciepło miłości. Ktoś się o 
kogoś troszczy, ktoś komuś mówi do­
bre słowa.

Jakże tu śpiewać samemu kolędę, 
kiedy ocean rykiem przerywa każdą 
myśl. Przygoda czuje się w tej mor­
skiej samotni zdany na łaskę i nieła­
skę chwili, tonie w ponurej tęskno­
cie.

Naraz w mrok rozpaczy, w ryk c- 
ceanu wdarła się cicha, jeszcze niepe­
wna melodia. Złudzenie? E \lszy  ciąg 
marzeń?.... Latarnik zerwał się n ie­
przytomny... Czyżby... ale skąd? P rze­
cież słuch go nie m yli: „Wśród nocnej 
ciszy głos się rozchodzi...” — Kolęda 
Polska kolęda. Ojczyzna. Rozbiegane 
oczy padają na głośnik, skąd w yp ły­
wają słowa.

...,,I wszystkim naszym radiosłu­
chaczom, a w szczególności tym, k tó ­
rzy pędzą życie zdała od kraju, na ob­
cych ziemiach, między obcymi ludź­
mi, składamy gorące życzenia w dniu 
wPigijnym , aby bracia nasi nie ozuli 
się osamotnieni”...

Stała się rzecz nieprzewidziana. Mi 
chał Przygoda płakał... płakał z rado­
ści. Rozstąpiły się ściany latarni, ra­
zem ze wszystkim i zasiadł przy stole, 
ze wszystkimi łamał się opłatkiem. 
W szyscy mu życzyli, by wrócił do 
Pojski...

Tęsknota za Ojczyzną
(FRAGM ENTY Z ŻYCIA vV YGNANCÓW PO LSK ICH )

— Panowie! Opłatek z W arszawy’
Zdumienie i niewypowiedziana ra­

dość i wzruszenie panowały tych bie­
dnych wygnańców polskich, którzy 
mniemając, iż ustał już wszelki łącz­
nik z krajem, iż zimna pustynia s y ­
bir-tka pochłonęła ich na wieki—nagle 
słyszą słowa, które zawsze muszą prze 
jąć serce Polaka — wygnańca.

Tak opisuje wieczór wigilijny w y ­
gnańców polskich, ofiar białego cara 
Adam Szymanowski w swych „Szki­
cach”.

„Oto niby zwiastun odległej Oj- 
czyzny przybył opłatek z Poionii. v\ 
kwaterze imci Pana Kazimierza (P u ­
łaskiego) z drżeniem w ręku odwijano 
serwetę, w kterej znajdował się ten 
przecenny skarb, mówiący o opuszczo 
noj Polsce.

— Z Polski, z Polski — powtarza 
no, nie mogąc wypowiedzieć”.

Jest to znów urywek za wspom­
nień, malujących w igilię wojowników  
—Polaków o wolność Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Półn., wilię obcho­
dzoną w r 1775-tym.

' Dwa te krótkie wspomnienia św ia­
dczą, że w żadnym innym dniu fala 
tęsknoty nie wzbiera tak wysoko i sil­
nie w piersiach tułactwa polskiego, 
rozprószonego po świeeie całym, jak 
w dniu wigilijnym , gdy wspomnienia 
gniazda rodzinnego napływają niepo­

wstrzymanym potokiem, gdy przed 
stęsknionym okiem wygnańców po­
wstają obrazy wigilijnego święta, spę 
dzonego ongi, w dziecinnych latach, 
w cieple ogniska domowego, które w 
ten wieczór wigilijny bucha żywszym  
gorętszym i jaśniejszym  płomieniem.

Z dalekich i obcych krajów Wscho­
du i Pol nocy, z Syberii i stepów lu t -  
kiestanu, z ruchliwych miast i osad 
fabrycznych Nadrenii, północnej bran 
cji, z podziemnych kopalu Stanów 
Zjednoczonych, z Kanady i B razyl i i  
idą w dniu wigilijnym  ku miastom 
polskim, ku szarym wioskom polskim 
ku ogniskom rodzinnym lale myśli, 
wspomnień i życzeń serdecznych na­
szych braci—tułaczów. Ze wsjystkich 
krajów lecą na skrzydłach tęsknoty 
do Ojczyzny dusze tych naszych bra­
ci, których pogoń za ehlebon dalevo 
od kraju rodzinnego rzuciła,.

Błogosławiona jest ta tęsknota, kto 
ra jest częstokroć ostatnią nicią, w ią­
żącą tułacza z krajem rodzinnym, osta 
tnią tlejącą pod popiołem obcych wpły 
wów iskrą polskości w obojętniejącej 
już i zamierającej duszy polskiej. Ta 
tęsknota do Ojczyzny zawsze wielką 
odgrywała rolę. Dopóki ona istnieje, 
dopóki budzi się w sercach cułaczycb 
w cichy wieczór w igilijny, dopóty ser­
ca te nie są jeszcze dla Ojczyzny bez­
powrotnie stracone.
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Dzieci piszą wypracowanie
(Reportaż świąteczny)

ZBLIŻA JĄ S IĘ  ŚW IĘTA.
Nauczyciel klasy piątej szkoły 

powszechnej w ypisała kaligraficznie 
na tablicy:

.Wypracowanie klasowe Nr. 7
p. t. zbliżają się święta Bożego Na­

rodzenia
— Teraz przypomnijcie mi, co mu­

simy opisać!
Nad głowami uczniów mignęły pod 

niesione do góry i alce. Sypią się roż. 
ne odpowiedzi:

— Musimy napisać, co będziemy 
robić w czasie św ąt!

— Musimy napisać o w igilii, o 
gwiazdce, o wakacjach zimowych.

— Musimy napisać, czy się cieszy­
my, czy smucimy, ż enadchodzą św ię­
ta.

— Musimy napisać, dlaczego się 
cieszymy, albo smucimy.

— Bo jedni, proszę pani, co mają 
pieniądze, to się cu-szą, a ci, co nie m a­
ją, bezrobotni, to cię smucą. —

— W szyscy się cieszą bo będą w a­
kacje!

— Dosyć! Zastanówcie się trochę, 
jak macie napisać, nie marnować cza­
su i pisać, bo dzwonek na pauzę nie 
czeka — orzeka nauczycielka.

Kilka rąk, tkwiących jeszcze w gó ­
rze, powofi opada na ła'wkę. Dzieci 
namyślają się. Janek patrzy w sufit, 
jakby w górze s/ukał natchnienia. 
Zosia gryzie koniec pióra, jakby z 
drzewa chciała wyssać pomysły. le n  
i ów już pisze. Cisza zaległa klasę.

UDZIE N IE  MA OGNISKA DO­
MOWEGO.

Nauczycielka stanęła przy ścianie. 
Ogarnia wzrokiem sześdziesiąt naery 
kmych postaci dziecięcych. Co to za 
różnorodny świat ta jedna jej klasai 
Co to za typy ps/ebiczne, z jakich .o 
różnych środowisk pochodzą!

Wziąć chociażny sześcioro dzieci, 
siedzących w pierwszych rzędach,

winek — syn kapitana wojsk pol­
skich. Godzina stateczna, dba o syna, 
interesuje się jogo rozwojem i posię- 
pami, a chłopak inteligentny, sprawu 
je się bez zarzutu.

Stasiek — syn urzędnika skarbo­
wego. Ojciec porzucił matkę, płaci ali 
menta, sam żyje z nową wybranką. 
O synu niemal zauomniał, za to mat­
ka często do szkały przychodzi dowia 
dywać się o swego jedynaka. A  w ia­
domości o nim ni> tęgie: chłopiec do­
kuczliwy, nie opanowany, uczy się 
pod przymusem. Matka mówi, że wro­
dził się w ojca.

Hanka — córka krawcowej, wdowy 
Ubrana zawsze schludnie, wesoła, d )- 
wmipna, dość hataśhwa. Matka od cza 
su do czasu zachodzi do szkoły, zawsze 
elegancko ubrana, f ili się na rozmowy 
na wyższym poziomie, co nie prze 
•zkadza jej mówić: poszłam „na Pra. 
gie“, „bolało ją brzucho** „kupiła so­
bie na wsi w ilie W domu Hanki za

Choinka szkolna
N ie  w szystk ie szkoły  zdążyły  przed 

Świętam i urządzić w ostatn i dzień e h o iik ę  
dla dzieci szkolnych. D obrze będzie, gdy  
\o  s ię  stan ie po św iętach. Jest to jedna z 
najm ilszych  chw il w szkołę trad ycyjn y  o- 
Jtłatek 7. dziećm i, nauczycielam i i  rodzica­
mi. Chóry, śp iew y solow e, w ierszyk i wo­
bec rodziców dzieci w ybranych i inna po 
mysły na tle choinki dają  bardzo dużo e 
m ooji i zadow olenia. Przede w szystk im  
i«bt to akcja wychowawcza.

wsze tłoczno, syp :ą się ploteczki, om 
mowy.

CÓRKA ZAWODOWEGO BEZ­
ROBOTNEGO.

Wanda — córka zawodowego bez­
robotnego. Ojciec nie pracuje od lat 
nieznanych. W óemu, w suterynie  
mieszka 13-ro osób, między innymi 
stryjek Antoni ze swoją „narzeczoną" 
mają wspólne łóżko. Bieda aż piszczy. 
Gdy opiekunka szkolna odwiedzała 
mieszkanie Wandy, by jej zakw alifi­
kować palto na zimę, w domu zasta­
ła wódkę na stole, y\ ędliny, gramofon, 
tańce, wesołe okrzyki. Z czego ci lu­
dzie zj ją nie wiadomo. Wandę czuc 
wilgocią i nędzą. Bronek — syn m u­
zykanta, grającego w piwiarniach. 
Ojciec alkoholik, bije chłopca do utra­
ty przytomności, matka zawsze za­
straszona, cicha, skromna. W domu 
niedostatek. Chłopak mimo to rozwi­
nięty, szlachetny w postępowaniu.

W ojtuś — syn urzędnika m iej­
skiego. Żyje u ojca, matka żyje od­
dzielnie. Chciała raz W ojtusia w y­
kraść ze szkoły. Chłopiec na widok 
matki narobił ty]e wrzasku, że za 
mach matki nie udał się. Płakała po­
tem matka pfrzed nauczycielką, żaliła  
się na męża, że dzieci szczuje przeci­
wko matce. Ojcie: znów określał mat­
kę jako ladacznicę, która w pogoni za 
gachem dom porzuciła. I komu tu w ie­
rzyć?

Przesuwa nauczycielka oczy z jed­
nego dziecka na diugie, z twarzy za­
różowionej na twarz wybladłą i sz a ­

rą, z główki starannie uczesanej i o- 
strzyżonej z całą dbałością, na głowę 
wygoloną po aresztancku do skóry, 
lub zarosłą niechlujną czupryną, z 
staci przybranej w ładne ubranko na 
postać, od której bije wilgoć suteryny 
i zapach kwaszonej kapusty.

W  klasie cicho i zgodnie pracuje 
sześdziesięciu przedstawicieli różnych 
klas społecznych, suteryn i czteropo 
kojowych schludnych mieszkań, trage 
dii i szczęścia domowego, dzieci ro­
dzin urzędniczych, zamożnych miesz­
czańskich, gazeciarzy, bezrobotnych, 
dozorców, nauczycieli...

W szkole tworzą jedną rodzinę. Ra­
zem pracują razem się cieszą i smu­
cą, razem pasjonują się challange‘ami, 
olimpiadami, zawadami, razem handju 
ją  znaczkami pocztowymi, razem b* 
wią się w mdran i kowbojów.

GDY SK RZYPI SZEŚĆDZIESIĄT
PIÓR

»

Ale czas zerwać z refleksjami. 
Trzeba zajrzeć do zeszytów.

Nauczycielka pj/esuw a się cicho, 
jak cień, między ławkami. Dzieci p i­
szą zawzięcie, bo nuż dzwonek przer­
wie ich pracę.

Nauczycielka nachyla się cicho nad 
niektórymi ławkami.

Na Boże Narodzenie wyjeżdżam do 
Zakopanego — pisze Stefan, syn wy z 
szego urzędnika kolejowego. — Tatuś 
kupił mi narty i zaprawiam się w nar 
ciarstwie. To to b ę d z i e  
uciecha. Jeszcze nigdy w Za­
kopanem nie byłem. Widziałem je na 
filmie. Nie mogę już doczekać się 
świąt, bo Zakopane zimą to podobni.

Kadra oświatowa
służby pracy

Łącznie z przejęciem przez władze 
wojskowe aksji zatrudnienia młodzie­
ży z rąk Funduszu Pracy i przekształ 
ceniem jej w szeroką formę służby 
pracy — powstało zagadnienie właści­
wych form i metod pracy oświatowej 
wśród junaków. Słusznie kierownic­
two służby pracy zwróciło uwagę spo­
łeczeństwa na to, że 
>,ezrobocie na terenie młodzieży szerzy 
wielkie spustoszenia w dziedzinie mo­

ralnej.
To też walka z bezrobociem jest jed­
nocześnie walką z demoralizacją mło­
dzieży, walką o duszę młodego poko­
lenia Polski.

Należy podkreślić, że początkowe 
prace organizacyjne Władz Wojsko 
wych poszły ive właściwym  kierunku. 
Rozpoczęto od przeszkolenia i wysła­
nia w teren 100 przyszłych dowódców 
plutonów mających prowadzić wśród 
junaków pracę instruktorską i ośw ia­
tową.

Przyszli instruktorzy rekrutują się 
w znacznej części
z absolwentów seminariów nauczyciel­

skich,
którzy ukończyli szkołę podchorążych 
rezerwy. Są to ludzie, mający więc 
przygotowanie pedagogiczne, tak waż 
ne dla ich przyszłej pracy wśród ju­
naków.

Uczestnicy sużby pracy będą w 
m vśl wprowadzanych zasad, rekruto­
wani w wieku lat iS-tu i w  Junackioh 
Hufcach Pracy pozostaną przez 2 la­
ta, t. j. do chwili powołania ich do 
wojska. Jest rzeczą jasną, że młodziez 

I ta stanowi bardzo trudny material do i wyrobienia, tym bardziej, iż bezrobo-

cie wyciśnie na niej swe zgubne 
piętno.

W ysiłki służby pracy pójdą w 2-ch 
kierunkach: wychowania obywatel­
skiego i przysposobienia wojskowego.

O ile problem postawienia na wła­
ściwym  poziomie przysposobienia woj 
skowego nie napotka na żadne trud­
ności, gdyż potrzebnych instruktorów  
wojsko zawsze dostarczyć może, o tyła 
trudności te mogą powstać przy nasta­
wianiu wychowania obywatelskiego i 
pracy oświatowej.

Instruktor oświatowy junaków — 
załóżmy to z góry — 
musi być rutynowanym pedagogiem. 
Musi umieć podejść do młodzieży, zdo­
być jej zaufanie. Zakres jego w iado­
mości winien być szeroki, aby odpo­
wiadał bardzo rozległej skali zainte- 
resowań młodzieży junackiej.

N a stanowisku instruktora oświa­
towego winien być tylko 'wykwalifi­
kowany nauczyciel.

Fakt, że słuchacze pierwszego kur­
su ośwdatowego Junackich Hufców  
Pracy rekrutują się w znacznej części 
z pośród absolwentów seminariów do­
wodzi, iż
komenda służby pracy wyżej omówio­

ne momenty całkowicie docenia.
Służba pracy ma na celu i walkę 

z bezrobociem. _ _ ,
Przede wszystkim winna ona objąć 

swoim zasięgiem bezrobotnych nauczy 
cieli. Ludzi młodych, niszczejących
bez pracy.

Nauczyciel —oficer rezerwy będzie 
idealnym wychowawcą junaków. U zy­
ska wreszcie tak oczekiwaną możli­
wość oddania swych usług Państwu.

coś wspaniałego. W igilię je£ć będz:e- 
my z rodzicami w pensjonacie. Afe mo 
cieszy mnie tak nic, jak to, że będę u- 
żywał w Zakopanem na nartach. Żeby 
tylko był śnieg...*' Oczy Stefana z nad 
zeszytu unoszą się ku nauczycielce. 
Błyszczą ogniem i radością.

— Dobrze piszę? — wyszeptał, 
szeptem.

♦— Dobrze! — szeptem odpowiada 
nauczycielka.

A co pisze Władek syn bezrobot­
nej wdowy —wyrobnicy,

„Zbliżają się święta Bożego N aro­
dzenia, a moja matka leży w szpitalu. 
Ja mam od Opiek: Szkolnej dostać 
nowe obuwie. W szkole pewno będą da 
wać na gwiazdkę bułki, słoninę, cukier 
i coś słodyczego. Słodycze to zaraz 
zjem, a jak mamo będzie zdrowa, i 
to może nam upiecze placki. A le ma­
ma jest chora na raka, to nie prędko 
wyzdrowieje i święta będą smutno, 
żeby tylko był lod, to bym chodził się  
ślizgać na drutach**.

Nauczycielka i colą dłonią pogła­
skała ostrzyżoną do skóry główkę 
Władka.

— Dobrze piszę, — wyszeptał
— Dobrze — szeptem odpowiedzią 

ła nauczycielka — tylko me pisze sie 
„coś słodyczego** aio „coś ze słod yczy ' 
Popraw.

Wdzięczny uśarcch ucznia i po­
prawka dokonana. Władek nie w e, 
że dostanie na gwiazdkę piątkę z języ ­
ka polskiego. Ale nauczycielka ju i  
o tym wie.

Zagląda pani do zeszytów. Ta, cho­
ciaż już dwunastoletuia panni *a, ma­
rzy o lalce na gwiazdkę, ten chciał­
by otrzymać palto, tamten prawdziwy 
album clo marek, ten wie z góry, że 
dostanie łyżwy, tamten ma gwiazdkę 
uzależnioną od do mej cenzury. Wraz 
z atramentem wylały się na kartki ze­
szytów uczniwskich marzenia i skryią 
m yśli, bóle i radość, nędza i dostatek... 
A we wszystkich myślach przewija 
się oczekiwanie i nadzieja. Patrzy na­
uczycielka na swoją klasę. Oiia tu pa­
nią. Ona tu kieruje poglądami ucz 
niów, ona naświeila w duszach dz s- 
cięcych ideały życow e. Ony te ide­
ały nie zostały zdeptane przez życie, 
przez tak różnorodne warunki domo­
we, przez los.

Dzieci piszą wypracowanie. Skrzy 
pią pióra coraz zawzięciej, coraz na­
miętniej. Nauczycielka stanęła przy 
ścianie, objęła wmokiem sześćdziesiąt 
pochylonych główek Potem zamydlo­
ny wzrok skierowała przez okna w da 
leką śnieżną, białą przestrzeń.

— Jak biało, jak pięknie na świę­
cie!

Kurs WKN.
K urs W K N . rozpoczyna po św iętach  

w ykłady o godzinie 8 rano dnia 11 sty cz ­
nia  1937 roku. W  m yśl wskazówek p ań ­
stw ow ej kom isji egzam inacyjnej 
aszdy słuchacz ma przedłożyć do egzam i­
nu z każdego działu nauki przynajm niej 
po 10 referatów  w ezystopisie, opracować 
nyeh oryg in a ln ie  tak, aby można na pod 
staw ie  tychże przeprowadzić dyskusją. Po 
wyczerpaniu m etodyk z h istorii i  geogra­
fii m a siQ odbyć dla każdego po k ilka  
lekcyj praktycznych w  szkołach powszech  
nyeh.

Słuchacze WKN. mnją bacznie obser­
wować jak ie kursy, odpowiednie do IcK 
studiów  iw.da w walcaojo i Da te h u r s f  
najeży się koniecznie zap isyw ać w tolb 
ijBaie.
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SKŁAD MATERIAŁÓW APTECZNYCH i PERFUMERIA

I  J l i l t U I I I K i  i H i
ul. 3-go Ma|a 7 S O S N O W IE C  Telefon 62-5-71

P O L E C  Ai
Towary apteczne, hygieniczne, kosm etycze i t. p. 

W ycieraczki, szczotki, froterki, pokosty oraz artykuły gospodarczego użytku.
Ceny konkurencyjne.

1937* -

Serdeczne Życzenia ś  wiąteczne i Noworoczne 
przesyła swym Miłym Bywalcom

K A W IA R N IA  „R E X fi

Jednocześnie zapraszamy do siebie 
na dzień 26 grudnia miedzy godz.
■20—21, gdzie oczekiwać będą Miłych 
Gości słodkie upominki gwiazdkowe.

I
Życzenia Świąteczne i Noworoczne, Szanownym, stałym Bywal­

com przesyła
„Bar Cieszyński"

Sosnowiec, ul * go Maja 23
vis a vis dworca kolejowego.

n 7
P

• £
7^

m
DO NABYCIA W RADlOSKtADN. CAkYM KRAJU

Cukiernia—Kawiarnia  
St. Jaskólskiego

w Sosnowcu
Z dużym zawodoleniem bywalcy 

kawiarni w Sosnowcu powitali rtw ar 
cie sympatycznej Kawiarenki i Ou 
kierni Stanisław a Jaskólskiego przy 
ul. 3 M aja 14. Mała. przytulna, nowo­
cześnie urządzona salka ściąga co 
dziennie licznych gości na pól czar­
nej, herbatę, ciastka. Magnesem mk 
gdyby, który przyciąga liczną publi­
czność do Kawiarni jeśt doskonała 
czarna kawa (35 groszy pół czarnej) 
i znakomite ciastka mające już od 
la t swą ustaloną markę nietylke w 
Zagłębiu, ale również i na terenie Ślą 
ska. Audycje radiowe z doskonałego 
odbiornika uprzyjem niają chwilę go­
ściom. Można bez przesady pow ie­
dzieć, że K awiarnia St. Jaskólskiego 
jest jedną z najmilszych i przypomina 
żywo podobne Kawiarenki w więk­
szych miastach

Firm a „St. Jaskólski11 posiada rów 
nież cukiernię przy ud. Piłsudskiego 
42, gdzie mieści się wytwórnia cia­
stek, prowadzona pod fachowym km 
rownictwem właściciela. O jakości wy 
robów cukierniczych świadczyć może 
fakt, że ciastka, torty, cukierki firmy 
„St. Jaskólski" można znaleźć wszę­
dzie w Zagłębiu i na Śląsku, skąd nad 
chodzą coraz to większe i liczniejsze 
zamówienia. Nowej placówce przy ul 

.3 Maja należy życzyć jak najlepszego 
rozwoju.

Najmilszym poda rk iem
na Święta są:
piękna torebka damska, teczka, 
portfel, portmonetka i t. p., wy­
roby skórzane najkorzystniej

poleca

Piechocki
SOSNOWIEC, Warszawska fi, 
DĄBROWA, Sobieskiego 23- 

Własna wytwórnia na miejscu.

Serdeczne 'Życzenia Świąteczne i Noworoczne przesyła swym sta­

łym Bywalcom

Kawiarnia „U dzia łow a”

Serdeczne życzenia Świąteczne i Noworoczne przesyła swym 
Klientom

Skład Futer „ K A R A K U Ł ”
właściciel J. L A N G E R  

Sosnowiec, ul. 3 Maja 17

Wiadomości bieżące
Czwart,

24
Grudz-

Dziś: Wig., Adama i Ewy 
Jutro: t  Boże Narodzenia 
Wichód fłotica: 7A'i 

Zachód słońca 3.25

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

W pi a tek 25 bm. o godz. 20.30 oryginal­
na komedia W. Bus-Fekelego pi. „P ie­
niądz to nie vczysfko z pp. Anusiaków- 
ną, Arciszewską, Cornobisem, Gołaszew­
skim i Krotkem na czele zerpolu.

W sobotę 26 bm. o godz. 16.30 uiozwy- 
k:e mila i dowcipna komedia L. F* Hux 
lcya pt. „Wiosenne porządki1' z PP-: G oła­
szewską i Krotkem w otoczeniu Jasnorzew 
sije j, Cornotisa, Erwana, Fuldego, Ko 
strzyńskiogo, Nawrockiego i inni.

Wieczorem o gsdz. 20 30 komedia W. 
Bus - Feko'ogo pt. „Pieniądz to nie wszy­
stko".

W niedzielę 27 bin. o godz. 16.30 kome­
dia W. Pas - Feketego pt. „Pieniądz to 
nie wszystko". Wieczorem o gedz. 20.30 
komedia L. E. Huxloya pt. „Wiosenno po 
i ;,ądkil<.

K asa czynna dn. 15 om. od godz. ld-ej, 
28 i 27 bm od 11—13 i od 15. Telefon ka­
sy 61203,

— NASTĘPNY NUMER „EXPKESU 
ZAGŁĘBIA" ukaże siq w poniedziałek 
23 Lim. o zwykłej porze. Kalendarz ścien­
ny „Expresu Zagłębia na 1337 rok dołą­
czony będzie do numeru noworocznego

-XX-

Porządek nabożeństw
W KOŚCIELE PARAFIALNYM

W SOSNOWCU.
Hoże Narodzenie 25 grudnia 

Godz. 23.30 Jutrznia, gedz. 24 (12 w no­
cy) Pasterka. Godz. 6 — Prym aria. Godz. 
6 30 — Trzy msze św. Godz. 8 — Trzy Msze 
ćw. Godz 9.30 — Dwie Msze św. Godz. 11 
— Suma Uodz. 12 30 Msza św. Godz. 7.50— 
w kaplicy więziennej Msza 4w. z nauką 
Godz. 9.30 — W  kaplicy H uta - Milo wice 
i l tz a  św. z nauką. Godz. IG — Nieszpory 

Drugi dzień Świąt:
Godz. 6 Prym aria. Godz. 8 — Msza św. 

z nauką. Godz. 9,30 — Msza św. Godz. 11 — 
Suma. Godz. 12 30 — Msza św. Godz. 16 — 
Nieszpory.

Niedziela po Bożym Narodzeniu: 
Godz. 6 — Prym aria. Godz. 8 -r- Msza św. 
z nauką. Godz. 9 30 — Msza św z nauką 
Godz. 11 — Suma. Godz. 12.S0 — Msza św 
Godz. 9.-30 — M«za św. w kaplicy H uta - 
Mil owi ca. Godz 16 — Nieszpory-

t
|  N a j lep sz a  i najtańsza  
|  p rzed św ią teczn a

|  rybka I śledzik
ę tylko

t  w , j l a r z e , T e a t r a l n y m "
50SM0W3EC,

ul. P i ł s u d s k i e g o  2
Trunki firm krajow ych.

»i  n  fi

SPÓŁDZIELNIA WYTWÓR 
CZO - MECHANICZNA I HAN 
DLOWA CZŁONKÓW ZWIĄZ 

KU PEOWIAKÓW.
Wykonywają: wszelkie roboty
wchodzące w zakres tokarstwa, 

ślusarstwa i kowalstwa.
Zasyła wszystkim Szanownym 
Klientom z okazji Świąt Bożego 
Narodzeria i Nowego Roku m  j 
serdeczniejsze życzenia

Rada Nadzorcza i Zarząd 
„WSPÓLNA PRACA"

Spółdzielnia Wytwórczo- 
Mechaniczna 

ZWIĄZKU PEOWIAKÓW 
Będzińskiego Kola Powiatowego.

I wwWWWwww PSWvwW -

NOWOCZESNY 
GABINET KOSMETYCZNY 

Dypl. Kosmetyczki

M i  ZiDiDkówoy
Wykonuje zabiegi konserwująco — 

upiększające i zapobiegające. 
DĄBROWA GÓRNICZA, 3 MAJA 18 

telefon G-SUfttt.

ZWRACAMY uwagę na ogotszenia Śląs­
kiego Insty tu tu  Rzemieślniczo — Przemy 
Gewego o organizowanych kursach m  
mieślniczych i przemysłowych.
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O S K A R  S Z P i G I E L  i SYN
UL. PIŁSUDSKIEGO 1

P R Z E T WOR Y  CHEMI CZNE  
S O S N O W I E C TELEFOH Nr. 61-881.

Artykuły chemiczne
dla potrzeb fabryk, hut i kopalń

D o s ta w y  deta liczne i h u rtow e
Składy w łasne w Soinsw cu — komisowa, w  W arszawie, Łodzi, Lwowie I Bielsku

Firma istnieje od r. 1895.

'JR iVZtr. r!y J& g f t f i K S L . * . a -Z A

jeśli dobra kawa
to tylko ze śmietanką

ta S jtm zie ln i Ziantlalisftltl
zawiera tłuszczu conajmniej 12°|0 a kosztuje tylko zł. 1.20 za litr.

Znakomitemu lekarzowi Uoezp. 
Społecznej p. doktorowi NAŁIŁOW 
S liIŁM U  za wyratowame nuszcgo 
dziecka z ciężkiej choroby -- tklada- 
my tą  drogą serdeczne podziękowa­
nie i życzymy Wesołych Świąt.

M. KLEJPH.DOME
Sosnowiec.

Hurtownia
Chrzęść. Tow. Dobroczynność! 

w Sosnowcu.

Sosnowiec, ul. 8-go Maja Nr. 20
tel. 61660

TY TO N IE 
C U K IE R  

AKT. SPOŻYWCZE.

Oddziały:
Czeladź 
Mudrzejów 
Dąbrowa Górnicza.

Duży wybór towarów.
Dostawa do sklepów.

BOLACH
G Ł O W Y
P R O S Z K I  DLA

DOROSLVCH 
z e  z n a k i e m  Fa b r y c z n y m  •

SOLKA

Wieś potrzebuje dobrych oaspadyń —
a dobre gospodynie kształcą Koziegłowy
Dzisiejsza wieś polska poza dobrymi 

rolnikam i — kierownikami gospodarstw 
rolnych potrzebuje również całego zaslę 
pu dobrych gospodyń, które swojemi sita 
mi zdolnościami potrafiłyby gospodar- 
stawa domowe postawić na odpowiednim 
poziomic. Gospodarstwa domowe bowiem 
w całym szeregu wsi pozostawiają bardzo 
wiele do życzenia.

Brak d oh tych gospodyń odczuwa dziś 
większość wsi polskich. lo  też Rząd i Sa 
morządy wszelkimi sitami s ta ra ją  sic; te- 
mu zaradzić i braki te w sposób n a jb ar­
dziej radykalny usunąć- 

W tym celu isntieje cały szereg szkół 
zawodowych, kształcących dziewczęta 
wiejskie na dobre gospodynie. Między in. 
w powiecie zawierckim istnieje oa kil­
ku ła t W Koziegłowach Powiatowa Szko 
la Rolnicza Żeńska

Szkoła ta  ma na C - ! u  przygotowanie 
młodych dziewcząt na dobre gospodynie 
1 świadome swych obowiązków obywatel­
ki kraju.

Nauka obejmuje następujące przed mi o 
ty zawodowe ,oraz przedmioty ogólno­
kształcące, jak: język polski, rachunki, 
historię, naukę o Polsce, spółdziel­
czość przysposobienie rolnicze itp.

Nauka darmo, opłata tylko za uirzy- 
nanie wynosi 15 złotych miesięcznie. No 

wy kurs rozpocznę się 15 stycznia iftS7 r. 
Trwać będzie 11 miesięcy.

Szkoła posiada własne gospodarstwo 
rolno o przestrzeni około 40 morgów zie­
mi ornej o wysokiej kulturze i dobrze 
zagospodarowany i prowadzony o3ród o- 
wocowo - warzywny, służący wyłącznie 
dla celów naukowo-doświadczalnych.

„SA V O Y “, SOSNOW IEC, 3 Maja 8, tel. 6.27.35 i 6.19.01
Ja k  w ubiegłych latach, lak i w tym roku najm ilej spędzą wszyscy

„NOC SY LW ESTR Ó W A “ W  „S&VSYU“
K to był w zeszłym roku przyjdzie obecnie oraz innych przekona. O. 
prócz bogato urozmaiconych w ystępów  i miłych niespodzianek, a t ra ­
kcją dla naszych gości Sylw ostiow ych będzie nadprogram

JA SN O W ID Z W ŁADZIO ZWTRLICZ
Wystąpd o godzinie 12-tej w Sa li górnej i o godzinie 1-szej w podzie 
miach „SAVOYU“. T radycyjnym  zwyczajem każdy będzie mógł się 
dowiedzieć co go czeka w roku 1937. Dwie orkiestry.

U prasza się o wcześniejsze zam aw ianie stolików.

N ajstarsza firm a w Zagłębiu 

WYTWÓRNIA i SPRZEDAŻ W ĘDLIN 1 TŁUSZCZÓW

SZCZEPANA SOSKA
BĘDZIN, ULICA CZELADZKA N n 4, — -  -  TELEFON 71 378.

Poleca wędliny pierwszej jakości, znane ze swej dobroci. — H u rt — Detal. 
Dcttaw y dla r.ojska, więzień, instytucyj knu-analnych, spółdzielń, sklepów

kolonialnych 1 t p.

Poza tym szkoła posiada odpowiednią 
ilość Inwentarza żywego ,dostosowavego 
do potrzeb i warunków wzorowej wsi poi 
skioj.

W ciągu roku szkolnego organizowane 
są kilkudniowe wycieczki krajoznawcze 
w różne okolice kraju , które w dużym sto 
pinu przyczyniają się do podniesienia sta 
nu umysłowego uczenie.

Stwierdzić trzeba, ze nauka w tej szko 
le postawiona jest na b. wysokim pozio­
mie, a w ciągu ostatnich la t szkołę tę u- 
kończył wielki zastęp dziewcząt wiejskich 
z różnych okolic kraju, które dziś są na 
prawdę dobrymi gospodyniami wiejski­
mi, a w iele z nich po wyjścu zamaż Pf« 
cnje już we własnych gospodarstwach do 
mowyeh. gdzie są przykładem dla reszty 
go.podyń.

Podkreślić należy, że istotnie są one 
dzisiaj nietyiko dobrymi samodzielnymi 
gospodyniami, ale są również p ionierki- 
mi wiejskiego gospodarstwa domowego, 
a wiele z nich poza pracą na własnych za 
gonach, prowadzi akcie rolnleso— oświato 
wą wśród swoich sąsiadów.

To też wszyscy rolnicy powiatu »«- 
wierekiego 1 sąsiednich powiatów powin­
ni dołożyć starań, aby córki ich mogły 
jok najszybciej ukończyć Szkołę Rolni­
czą w Koziegłowach_________________

— POZWOLENIA NA IłRÓŃ. Starn
s‘ wo grodzkie w Sosnowcu przypomina 
wszystkim m ającym pozwolenia na broń 
z terminem do 81 grudnia br., aby w tym 
czasie złożyli podania do starostw a grodz 
kiego, celem prolongaty pczwoleń na dal 
szy okres. Opłata stemplowa od prolon­
gaty wynosi 5 z ł , ed każdego załącznika 
po 50 gr. w znaczkach stemplowych.

Ofiara pracowinków
FABR1K 1 ZIELENIEW SKIEGO ' 

W DĄBROWIE. *
Pracownicy umysłowi i fizyczni tabykt 

Zieleniewski Fitzner i Gamper w Dąoro- 
wie złożyli w dniu wczorajszym na ręce 
prezydenta m. Dąbrowy p. Trzęsimiecha 
sumę 1152 zł. 89 gr. na FON. Pieniądze 
te uzyskano aa przepracowaną nadobowiąz 
kową dniówkę w ub. niedzielę,

Oprócz tego firm a złożyła na zimową 
pomoc bezrobotnym 1000 sł., a pracowni­
cy umysłowi i fizyczni 192 zl. 58 gr

Pieniądze te złożyła na ręce p. prezy­
denta delegacja pracowników firm y Zie­
leniewski Fitzner i Gamper w osobach; 
Jan  Zajad.lik, Stanisław Dąbrowski, Jozef 
Stryczek i Teofil Stojek.

|  W 9 V & W V 9 9 V 9 9 V i
Najwytworniejszym i na jtań ­
szym lokalem Zawiercia jest —
R ESTA U R A C JA  —  H O T E L

„B îSTOL”
Zawiercie, ul. Słowackiego 4

vis a vis dworca kolejowego 
POLECA: wyborowe gatunki wó 

dek, zimne i gorące zak ąsk i 
K uchnia prowadzona pod kier 

m istrza warszawskiego.
Kto raz ten lokal odwiedzi, na- 
pewno będzie jego stałym 
bywralcem.

Z poważaniem
ZARZĄD.

1
Gdy będziesz w Zawierciu i pój £  

® dziesz ze stacji, czy na stację 
odwiedź zawsze

„METROPOL”
R E ST A U R A C JĘ

na ul. 3 Maja Nr. 33

pozostająca pod kier. H. SIBIŃ  
S K IE J , Która wydaje najtańsze 
i najsmaczniejsze śniadania, obia 
dy i kolacje. Zimne i gorąee za 
kąski, codzień świeża ryba, duży 

wybór wódek.

ZAKŁAD GALANTERYJNO - 
INTROLIGATORSKI

A. FIMBRUT
ZAW IERCIE, 3-GO MAJA 19 

przyjm uje wszelkie ioboty wchodzą­
ce w zakres introligatorstwa. 

Ceny przystępne. — Ceny przystępne. 
Roboty wykonuję eohdnie, punktu­

alnie i gustownie.

Najmilszym podarunkiem N ow orocznym  jest

książeczka Komunahej Rasy Oszczędności
. w Zawierciu.

Rzeźnia Miejska w Zawierciu
czynna jest codziennie  

za wyjątkiem świąt i niedziel

F a b r y k a  M ydła
b r a c i a  w y g o d z c y

w ZAWIERCIU, ul. Kościuszki 2

poleca znane ze swej dobroci mydła do użytku domowego 1 oelów
technicznych. _

CENY KONKURENCYJNE.
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D ZIŚ!

Premiera najweselszej polskiej komedii muzycznej pod tyt,:

BĘDZIE LEPIEJ
w tym filmie poraź pierwszy w ystąpią znani humoryści lwowskiej fali 

SZCZEPKO, TOŃKO I PAN STROŃ0 

oraz Niemirzanka. Fertner, Żabczyński, Sielański i inni.

A że każdy chce się dowiedzieć kiedy będzie lepiej, zatem wszyscy 

wybiorą się do KINIA ZAGŁĘBIE' na film BĘDZIE LEPIEJ

POWELL

F

Świąteczny program 
K I N A  „ £ D E N “  

Wielki film szpiegowski
p. t

SZYFR
Nr. 77

W rolach głównych:
William P o w e l l ,  
Rosalind Russel, 
Bmnle Barnes 
i L i o n e l  Ałwill
Początek I seansu o godz. 13.30

Kino , ,C A S IN O “ ul. M ariack a  1
ŚWIĄTECZNY PROGRAM!

I. Rozkoszniejsza niż zwykle. Bardziej urocza
SHIRLEY TEMPLE

oczaruje, zachwyci i wzruszy w przepięknym filmie p. t.s
NASZE SŁONECZKO

II film PAT I PATACHON
w swej najnowszej i najweselszej komedii, pełnej przezabawnych przygód

i perypetii p. t.
„BEZDOMNI"

Pocz o ?. 3.00. UWAGA: w 1-szy. 2-gi i 3-ci dzień
Świąt, odbeda się PORANKI od 10gr. w każdy dzień inny program.

KI NO

Apollo
w Sfelcu

NASZE W SPANIAŁE Ś W I A T E C Z N E S I L ^ T  
W p ierwszy dzień Świąt piątek 25 grudnia 

EUGENIUSZ BÓDO, ADAM BRODZiSZ, CYBULSKI,
K. ANKWICZ w potężnym tilm ie i .  t.

BOHATEROW IE S Y B i l iU
Nadprogram: DODATKI KOLOROWE łTY GODNIK P. A. T. 

W drugi dzień Świąt w sobioe dn. 28 grudnia 
Największy film dżunglowy pt.

Nowe przygód?/ Targana
W trzeci dzi <ń — niedziela 27 grudnia.

Kapryśna Marietta i Samochód Nr. 99
Początek o godz. 2-ej. 

PORANKI po 10 gr ___
B ilety  od Za groszy.

W sobotę i niedzielę

Kasetki
po zł. 3.— , 1.50. 7.50, 12.— 
Rozpylacze r z k l a n e  po 
zl. 3 .- , 5 .- , 1 0 -  i t. p. 
Ozuoby choinkowe i świe 
crk: zwykle, stearynowe, 

woskowe 
w Składzie Fabr. „ADA" 

Modrzejowska S0. 
Dziś mydełka dla dzieci 

— gratis. —

ANI JEDNO DZIECKO W POL­
SCE NTE MOŻE BYO GŁODNE,

dladuroihlM

K I N O  „ P A ! , A C E “

W ielki św iąteczny program!
Najlepsza i najweselsza komedia polbkn p. i

Ada-to nie wypada
W roii głównej JADZIA ANDRZEJEWSKA,  

Loda Niemirzanka, A. Fertner, 
Junosza-StępowsSii tZabczyńSAl, 
fóruNowski, Gierssiński

Początek o goCu. 3,38

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
JEDYNY PRAWDZIWY PRZSBÓJ ŚWIĄTECZNY w Sosnowcu 

Powieść była zajmująca, lecz film jost frapujący. Milionowe arcydzie 
l'o ukazujące cuda bohaterstwa i odwagi pod tyt.:

Ostatni Mohikanin
Bohaterskie dzieje pioniera „SOKOLE OKO“. — Film osnuty na tle 
nieśmiertelnej powieści o tym samym tytule. — - Wielka miłość India

nina do białej kobiety.

POCZ. I SEANSU W DNI ŚWIĄTECZNE O GODZ 2.30, W DNI
POWSZEDNIE 0  5.30.

Kino „Nawośol” w  Bsdzinit

Barbara
Radziwiłłówna
W roli tytułowej JADW IGA SMO- 

SAR8KA.
W noli króla Zygmunta Augusta 

W. ZACHAREWICZ.

Kino „Światowid" w Będzinie

Tajna Brygada
(Kobieta szpieg)
W roli g l :  JEAN MURAT ł YERA 

KOKENE.

Ofiary

Kino „Kociła*' w Będzinie
Największy przebój 1536/57 roku!

Kain i Mabel
W rolach głównych: niezrównana 
p ata  kochanków CLARK GABLF. 

ł MARION DAVIES.
Początek seansów w dni świąteczne 

o godz. 14-ej.

POMOC BEZROBOTNYM TO 
NIE JAŁMUŻNA—TO TWOJ 
 O BO W IĄ ZEK .-------

oa 4  A  A  NO w e  SYS tu

»  l i l i i  „SINGER" ’
. B W  pierjfifnlowo • SW 

benkow s do i r v c l i  I fcafto »rv)acB  
w p rtód  I v s t c o  i  80-lrtnla f r » a r a a 4  
cła . — D ostaw a n a  koszt firm y - ą  
Ilustrow ana cennik i bezpłatn ie. !9 t m

„OOBROMASZYN* O O  .
WARSZAWA, CHMIELNA OZ,

Zamiast życzeń świątecznych i Noworo­
cznych na dożywianie dzieci składują w 
Administracji „Expre^u Zagłębia" 10 zł. 
M ichalina i Bronisław Konieczni.

Do Komitetu ciii,owej pomocy bezrcJot 
nym klm kiernia „Gródków" wpłaciła 20 
7,1 In  i .  Lnu bity, dyrektor Klinkierni — 
10 zł.

Inżynier Tadeusz Graff Naczelny Dy 
rektor Państwowych Zakładów Tele — i 
Radiotechnicznych w Warszawie na fun 
.tu-'z Pomocy Zimowej zł. ICC.

Inż Bohdan Toczyński na Pomoc 7L 
uit wą zl. 20.

Seweryn Tarwid na Pcmoe Zimową 
zł 15.

Państwowm Zakłady Teło — i Radio 
techniczne w Warszawie (PZT) zamiast 
w-/była ni a powinszować Noworocznymi 
złożyły na Pomoc Zimową z i 200

Feliks Siłuszek zamiast Życzeń Świąte 
cznjch składa na Pomoc Zimową dia bez 
robotnych 4 zł.

Do kasy Chrześcijańskiego To w. Do­
broczynności w Sosnowcu na wigilię dla 
sierot kształcących się w rzemiośle złożyli: 
p. dyr. St. Kraupe zl 50, p. dyr. Ludwik 
Piątkowski zł. 50. p. K. Zielińscy zł 50, p. 
W. Zarzycka z rodziną zł. 20, dyr. Izby 
Przem.-Handlowej p. Gadomski zt. 20, p. 
W. Janotowa zł. 5, szkoła ni. 7 klasa G - c  

zł 8 .-
Na pomoc zimową dla bezrobotnych A. 

V,’i eh lińscy zt. 15 (piętnaście).
Prezyduut m Zawiercia p. Jan  Szczo- 

druwski zamiast życzeń świątecznych Do 
żył z l  15 na m’ejski Komitet opieki nad 
dziećmi i młodzieżą m. Zawiercia.

I na kieszeni i na zdrowiu oszczędza 
KTO PALI W TANICH, a dobrych 

gilzach do papierosów^

„8ervtis“ i „Kryzysowe”
fabryki R. Paschalskt i 8-ka, Radom
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M ite  i praktyczne
p o d a r k i  p i a z d K o w e :

komplety do golenia,, 
inanicure'y nesesery^ 

rozpylacze kryształowe 
aparaty  fotograficzne 

oraz
najmodniejsze perfum y i wody 
kwiatowe w wielkim -wyborze 
i  po cenach znacznie zniżonych 

poleca

S. MONETA
SKŁAD APTECZNY

DĄBROWA GÓRNICZA 
ul. Sobieskiego 29.

S ygnatura Km. 1082/36.

Obwieszczenie
O LIC Y T A C JI RUCHOMOŚCI.

K om ornik  Sądu Grodzkiego w Będzinie 
rew iru  I-go m ający  kancelarię  w Będzi­

nie, ul. M odrzejewska nr. 37 na  podstaw ie 
a rt. 602 k p. c. podaje do publicznej w ia 
domości, żp dn ia  28 g-ruduia 1936 r. o go­
dzinie 12 w południe w Będzinie, ul. K oł­
łą ta ja  n r. 16 odbędzie się I  sza licy tac ja  
ruchomości, sk ładających sic z b iu rk a  dę­
bowego. szafy - biblioteki, sto łu  dębowe­
go, b ieliźniarki, um yw alni, kasy cgnio 
trw ałe j, szaf na ubranie, toa le ty  jasnej, 
m aszyny do szycia firm y  „Singer", k r  ze-cl 
k redensu  kuchennego, urządzenia pokoju 
stokowego, na pokrycie nahżności p rzyna 
dajacej w ierzvcielowi Adolfowi B ranstód  
tekowi, oszacowanych n a  łąezr.ą sum ę zł. 
8.000—

Ruchomości m ożna oglądać w dniu  li­
cytacji w m iejscu i czasie wyżej ozna­
czonym.

wz. K om ornik (—) FURGAL.
D nia 10 g rudn ia  1936 r.

drobne m m m ik
NATTKAJ^jy YCHO W A NIE
W YUCZAM bezpłatnie kroju nowoczesno 
go prof. Lewańskiego, modelowania bieliź 
n iarstw a. haftów  robót siatkow ych i firan  
ki (p.) kapy, serw ety. P iask i, Żeromskie- 
go 16, Dudałowa

Kursy
I isan ia  n a  m aszynach czynne codziennie 
W pisy i inform acje  w K sięgarn i „Polonia* 
Sosnowiec.
PIA N IST A  ru tynow any  udziela lekcyj 
g ry  fortepianow ej m etodą nowoczesna -  
Zbigniew  Jan iak , Grodziec, Konoptiic-
k 'e j 17.__________________________________
D ŁU G O LETN IE koncesjonowane K u r.y  
kroju , szycia i m odelow ania F lo ren ty n y  
Stypułkow skiej, Sosnowiec, P iłsudskiego 
80. K ró j najnowszy. W yucza się wszel­
kich robót kraw ieckich. Z apisy  codziennie 
K ończącym  św iadectw a p ra w n e .________

Pierwszorzędne
kursy  kroju , szycia i m odelow ania zatw iar 
dzone przez M inisterstw o O w ia ty . D yplo­
m ow ana m istrzyni z W arszaw y Gósku, 
Pedzin. 1 go M aia 4 m. 44. 
KO N CESJO N O W A N E Żeńskie kursy  k r0 
ju. szycia, b ieliźniar.uw a N ata lii S typuł- 
kowskiei w Sosnowcu, PRsodtikiego U, 
telef. 62498. K an ce la ria  p rzy jm u je  zapiay 
Po ukończeniu absolw entki o trzym ują 
Iw iadectw a praw ne. P rzy jezdnym  zniżki.
POSADY T PRA CE
  i iwumanwiiWi
PO TRZEBN A  prasow aczka do p ra ln i che 
mieznej. A- T a ta rsk a , Sosnowiec, Będzić-
Ika 1. __________________ _
Po w a ż n a " firm a  w D ąbrow ie p rzy j­
m ie młodego p racow nika  z w ykształce­
niem  handl. O ferty  w raz z życiorysem  
fw iadectw am i i podaniem  w arunków  do 
,F,xpresu Zagłębia" pod „Pow ażna fir- 
tna“.

... ■ .    i ____■ w*uwagom

śiąski In sty tu t Rzemieślnicze > 
Przemysłowy w Katowicach ogłasza 
wpisy na:

KURSY K R O JU  DAM SKIEGO 
I  M ĘSKIEGO

Na k u rsy  m ogą się zgłaszać m istrzow ie i 
czeladnicy iu aw itcey  uraz osoby posiada 
jtice kartę  r o n n e r-Iniczą w zawodzie Kra­

wieckim.
/.g ;osŁcma p rzy jm u je  i biiższjch  in fo r­
m acji udziela se k re ta ria t wyżej wym ię 
jionego  In s ty tu tu , m ieszcząc.gj się w 
gm aena oląskieli Tecuuicznycu Zakiauów 
Naukowych w K atow icach jirzy ul. K ra  

fińskiego 3. p tk ó j nr. 15, (hel. n r r  335-37) 
w godzinami urzędowymi cd 8 do la. w ro ­

boty od 8 do 13.30.

LOKALE
m -.r  u- ,< ,iri-

„DO w ynajęcia w gm achu PZZPP. i II. Rz. 
y . w Sosnowi.'u, ul. Sienkiew icza n r. 17-a 
od 1 lu tego 1937 r. lokal parterow y o 3 ubi 
kacjaoh z w szelkim i wygodam i, nadający  
się na  biuro, lecznicę, skiep itp . oraz tam ­
że od zaraz garaż. W iadomość codzienn e 
na m iejscu w godzinach od 18 do 20 lub
tel. 61302_______ ______
PO SZ U K U JĘ  w Będzinie pokoju pojedyń 
czego z piecem do gotow ania, może 1 yć 
umeblowany, aibo i>okoju z kuchnią. — 
Zgłoszenia „Expres* Będzin pod ..Solid n y . 
W Y N A JM Ę  iokal na pracow nię 70 m tr. 
Będzin, Poujazie boczna, Masłom

KUPNO I SPRZEDAŻ

DOM nowy czynszowy 10 rur c. zpsżłorocz 
ny, dwa p ię tra , z4 ubikacje, skanalizow a­
ny, sprzedam  zaraz. M oniuszki 2-a, gospo-
aarz._____________ ________________ _____
M EB LE najko rzystn ie j kupisz za gotów ­
kę, ra ty , obligacje pożyczek, bezpośrednio 
z M echanicznej S to la rn i A ntom  Toll, Bę- 
dzin, N arutow icza 8, tel. 71847, obok poczty 
S K L E P  g a lan te ry jn y  egz. 15 la t z, tow a­
rem  i urządzeniem  tan io  sprzedam . W ia- 
domośó: Sosnowiec, N arutow icza 13 m. 20 
„PLAC pod budowę położony w okolicy 
ulic S iennej i K aczej w Sosnowcu o prze­
strzeni 53 prętów  kw adratow ych do sprzo 
dania. W iadomoćś Sosnowiec ul. S ienkie 
w 'cza n r  17-a codziennie w godzinach od
18 dc 20 lub tel. 613-62“. ____________
PŁYTY piekarsk ie  gw arantow ane, K a- 
fic białe, kolorowe, p ły tk i ścienne głazu 
rowane, cegiy ogniotrw ałe, koks, oraz 
wszelkie przybory do piecówT sprzedaje 
n a j ta n h j  Z ajd ler Sosnowice, S ta ra  4, te- 
lefon 623S3.
MASZYNY do p isan ia  nowe, używane 
gw arantow ane - okazyjnie sprzedaje „Re 
m ont“, Katowice, Dworcowa 18._____ _

Mióa
praw dziw y lipcowy i krosowy w firm ie 
, KOZIOŁKOW  i JĘ D R ¥ C Z E K “ W SO 
SNOWCU. 3-go M A JĄ  21. TEL. SlAiiS — 
MASZYNY do szycia S ingera  jak  nowe 
od zł. 35, R astgassera  nowo 160. Sosno-
wiec 3 m aja  11-a O derberg.______________
OGŁOSZENIE. N iebyw ała okazja „W il­
ia" do sprzedania  piętrow a sk ładająca  się 
z 5 pokoi i kuchni ogrodzona w iesie. W  
kolonii le tn ie j Żarki L inia K olejow a: I Ia  
towico — Częstochowa k ilkanaście  pocią 
g iw  dziennie 3 m inu ty  cd stacji kolcjo 
wej. Okolica sucha zdrowotno położenie 
m alownicze. W iadom ość Częstochowa, Fo- 
cha 51 m. 5 W łodarsk i . ______________ __

Książki
zkolne i powieściowe używane nabyw a 

od dorosłych K sięgarn ia  „Polonia" So-
‘-•I.owiec.________ ________ ________________
SPRZEDAŻ. M łyn wodno - tu rb inow y 5*5 
ziemi 35.000 zł. D r*m nowy Pogoń 52.000. 
Dom nowy dochodowy 85.000. Dom nowy 
Pogoń 65.000 Dom nowy koncesja re s tau ­
racy jn a  26 000 Domek nowy Środula 7 500 
Dom nowe Olkucz 25.009. P łac  w W isie 
2 fO m tr. Dom Kobłuck (okazja) 6000 i ma 
ja tk i ro lne korzystnie do kunna. Sosno­
w iec Mościckiego 12. biuro, t ek 62544.__
DOM rln snrzedanią Deko i *a 24 m. 10 
NA G W IA ZD K Ę! W y b i u r e k .  b ih >io- 
teki, p ian ino  tan ie . szafy, stół rysunkow y 
dvw an 2 2** n i 825 poleca ften tra łno-tiiii 
w ersalnv  Handel M ebli B Blotniewski, 
Sosnowiec, 3-go M aja  7.

Wszystkim P. T. Odbiorcom serdeczne 
życzenia „Wesołych Świąt* składa

E l e k t r o w n i a  O k r ę g o w a
w  ZsgCąfclu D ąb row sk im , S. A*

J

Sosnowieckie  T w a  zy m  Wzajemnego Kredytu
Spółdz. a ograniczoną odpowiedzialnością

AV SOSNOWCU, ulica Modrz ejowska 1 9 . Telefon Nr. 91-288
Załatwia wszelkie tranzakcje bankowe szybko i solidnie.

Bank skupuje i sprzedaje wszelkie krajow e pap iery  wartośoiowe jak. Toż. 
K onsolidacyjną 8 proc. Inw estycyjną, 5 proc. K onw em yjną, 4 preo. Do­

larow ą P rem jow ą i t. P
Bank udziela wyczerpujących informacyj dotyczących wylosowa

’ nych papierów procentowych BEZPŁATNIE.

DOM wr R adom iu śródm ieście skanalizo. 
wany dw up ięL uoy  50 ubikacyj, wygo­
dy, dochód 8000 złotych rocznie,, ogród 
2030 m etrów , d tug 4.000 oraz dużo innych 
r  alności do sp rzedania  poleca znane 
B iuro Pośrednictw a K upna — Sprze­
daży Realności W ładysław a ZgorzelGuc-
,;o Sosnowiec Żeromskiego 5 . ________
1IURKO stolikowe do sprzedania. So

s p o w ić . Sielcckn 35, s 'o la rz .______
UWAGA! In sta la to rzy  kanalizacy jn i S»- 
des (przykrycia klozetowe) poleca, po 250
K aczm arek, Sobuowiec, C iasna 8 ._______
SPRZEDAM Y dom dw upiętrow y przy 
Ul. O rlej 28 oraz plac 43 pręty  p r z y  teize 
ulicy. W iadom ość B ank Spółdzielczy So-
snoT. ioc, ul. M ariacka 1.__________________
DOM now owybudowany 1 p iętrow y 12 u- 
t ik a c ji  do sprzedania. W iadom ość Sosno
wiec, P au sk a  nr. 84-a p a rte r.____________
GW IAZDKOW A okazja sprzedam  h a r­
monię stoliczkową odpowiednią bardzo ta  
nio. Sosu o w ioc, M odrzejew ska 45 Kopeć. 
O K A ZJA  tanio  bvle „ara" Dom m u ro ­
w any 6 ub ik ac ji słonecznych z p rzy b u ­
dów kam i i ogrodem  w arzywno - owoco­
wym cena 6 lys. zł. w pła ty  4 tyg. zł. resz 
ta  według umowy. W iadomość Ząbko­
wice^— Bielowizna n i. 63.______________

Katolicki  sk lep
żelazny na ul. K onopnickiej o tw ieram  z 
dniom 1.1. 1937 r. i polecam  Sz. K lien teli 
okucia żelazne, piece, fa rb y  i t. p  Z po­
w ażaniem  Stanisław  G órniak  ___
SPRZEDAM  zaraz dom bardzo solidny 
Lbsko p rzystanku  tram w ajow ego. W iado
mość adm in is trac ja . ____________
SPRZEDAM  sklep z pokojem pray kop. 
M ars" W iadomość: Ząbkowice, G ibaiaa,

telef. 16.______   ________
G A BLO TK Ę o-szkloną do g a la n te rii ku- 
pię zaraz F ra jn t, D ąbrow a, Sobieskiego 12 
W Y D ZIERŻA W IĘ p iekarn ię  dobrze pro­
speru jącą  z  powodu w yjazdu Dąbrowa
Górnicza, ul. 1 M aja 52. _______________
DO sprzedania now v budynek 2. ub 'ka- 
c.ie. W iadom ość Sosnowiec, D ańdow ska
Ń r. ŚO-e. __________________________
MASZYNY do p isan ia  walizkowe i inne 
okazyjnie na dogodnych w arunkach. Żur- 
nale mód na rok 1937, m anekiny głowv wo 
skowc K sięgarn ia Żm igrodu, Będzin, 
tel. 710.23.

7GURTONE DOKT7MENTYT

NOW AK IZYDOR zagubił dowód kolei o 
wy N r. 60048 i roczny bilet służbowy wy- 
dano przez W arszaw ską D yrekcję Kolei
Państw owych._______________________ _____
TO CH EL STA N ISŁA W  zgnhtł książeczkę 
w ciskowa w ydaną p rzez PKTJ. Rędzin 
FIR M A  „ " ta r t"  w Zaw ierciu praw nio u- 
n law żnia zgubione w ^as 'e  in  blanco z wy 
staw ienia: A leksandra Sidorow a na zł. 426 
Jachow icza na zł. 63, A leksandra Bedaow 
sklego na zł °5 i K aro la  M atznera na 24, 
wszyscy z Myszkowa. __
M ARZEC Józefa zgubiła leg itym ację  
rib o c ia  w vdaną w Sosnowcu. Znal 
zwróci w edług adresu.

b°z
azca

M ATRYM ONIALNE

MŁODY przysto jny  H andlow iec szuka 
tow arzyszki życia. Posag  sarom ny. „Ex-
pres D ąbrow a pod „Przyszłość"._________
DLA kuzynki 21-letniej panny z dobrego 
domu, uczciwej, gospodarnej, posiadającej 
12 m orgowe wartościowo gospodarstwo, i 
3 tysiące zlo+ych, szukam  kandydata  na 
męża ze sfer rzem ie-lniezych, n a jc h ę t­
n iej pracow nika kolejowego, może być 
biedny, byle uczciwy. Pośrednictw o rodai- 
oów m ile widziane. Zgłoszenia „ ih tp re ł 
Zagłębia" Sosnowiec pud „10 tysięcy*‘. 
N A JK O R Z Y ST N IE J tąozy związki m a t  
żerskie i separow anych ty lko Częstocho­
wa, Dąbrowskiego 11/11 (In fo rm acja  zna.
czek).  _
G ŻEŃ IĘ się za um ożliw ienie dokończeni* 
sludiów, pracę lub założenie interesu. 
Zgłoszenia Będzin, P ostu-restan te  „Na­
dzieja".

R O Ż N E

ZAGRANICZNE studia. Różne dziedzi­
ny. D yplom y legalne In fo rm acje:__W ar­
szawa F renkel Ś liska 10._______________ _

O n d u h c i ę  t r w a j ą
w ykonuje solidnie P y tlik , Środula, O-
krzei 24.

Biuro pisania podań
do władz adm in istracy jnych  oraz prze­
pisy wad m aszynowych BOLESŁAW A 
W YLONA w Sosnowcu, u lica  W arszaw - 
ka 12. (parter) _

Zakopane
pensjonat „W awel" K rupów ki obok p a r . 
ku o tw arty  pod zarządem  Jad w ig i P ł i -  
dzyóskiej. W szelkich in fo rm acy j udziel* 
się listownie._____________ _______________

Biuro pisania podań
do władz sądowych i adm inistracy jnych  
oraz przepisyw ać na  m aszvnie E . LWÓW, 
SKIEGO, Sosnowiec, W arszaw ska 6, I-e
p ię tro.________________ __________________
aK TY STY C ZN E dyplom y .adresy p la ­
katy, przezrocza i ry sunk i reklamowe.
f- '. Anders. Zagórze. W iejska 16.________
WEZM Ę na w łasność chłopczyka od 2 la- 
I ' k zdrowego. Z Roszenia ,.Ex.pres‘‘ Będzin 
Z O K A Z JI nadchodzących św ią t Bożego 
N arodzenia i Nowego Roku sk ładam y naj 
serdeczniejsze życzenia kierowniczce szho 
ły  k ro ju  NaStalii S typułkow skiej w So­
snowcu, P iłsudskiego 14. M dzięczne uczeń
nice. _
PO D ZIĘK O W A N IE. J a  niżej podpisana 
Domioela W ieczorkowa z Tomeckich, za* 
m ieszkała w Grodźcu za dobrą naukę kroe 
iu, szycia, m odelowania, sk ładam  serdeca. 
ne podziekowanip P an i Kierowniczce Na* 
'a l i t  S typułkow skiej. w łaścicielce szkoły
kroju  w Sosnowcu, P iłsudskiego 14.____ _
W ESOŁYCH ŃW IA I i żvc^enia now-oroc* 
ne zasyła Sz K lien te li P racow nia Gorse­
tów M aria Duszow*. Sosnowiec, H ale  Rog 
woju.

Drukowano tarbą rotacyjną fabryki farb drukarskich „Pigment* w Warszawie, Sp. Akc.
iW y dawca: Helena Monsiorgka. — Rjd. n a c z e l n y :  H. ćwierk. — Druh. ,,b'.iprps Zaziębia** Sosnowiec, Teatralna 1-a- — Red. oap.i Tadeusz Llp»kK


